
MDjAKCJA i ADMIMSMCJA: 
IAfctTSTOK 

ESMSCIUS!KlNr.1 ML 63 
anto PKO, nr. 64,106 

. -. / 

mm, i i 19MI. Cńna 1 5 nr. 

P r e n u a e r a t a . 
Miejscowa | i odnoszeńlemłAłl __ 
ZamWłCDwa i orzeiwta >~ • 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz md za telisfem (12AL 
we) 23 ST., w tekście (6 lamowi) 
70 er.. v drobnych za wyraz 20 Ir. 

Samolot Amundsena 
wyłowiony przy Wyspie Niedźwiedzic! 
LONDYN, 17.8f Z Oslo dono 

szą, że istnieją poszlaki, świad 
czace o odnalezieniu samolotu 
'Amrjindsena. 

Rybacy norwescy powracają 
cy jć Wyspy Niedźwiedziej, po 
przebyciu do Tromsoe, oświad­
czyli, że wpadli na ślady samo­
lotu Amundsena. 

PJjdczas połowu rybacy wy­
ciągnęli części aeroplanu. 
W i e l k a omyłka zdaje sie być 
wyłrłuczona. Rybacy przekona­
ni są, że odnaleziono szczątki sa 
mołotu są istotnie szczątkami 
aeroplanu Amundsena, ponie-
w a i żaden inny samolot nie u-
leglj katastrofie w pobliżu Wy­
spy Niedźwiedziej. 

P o ł iaiejścir tel wiadd/rrtoSci, 
konsul frkwicus1 cl z Tromsbe, roz 
począł riatychiniast poszukiwa­
nia, usiłując ns wiązać kontakt z 
rybakami. 

Nati-af|a to, jednak na ^>qwaz-
oonieważ ifyjbacy, ne trudn 

którzy o 
lotu, po\ir 
sek, położonych w miejscjowo 
ściach n emal 

• ; : * : ( -

tnale^i szczątki1 Samo-
do swych I wio 

bezludnych, j 

Pożegnanie marszałka 
z eskadrą transatlantycką 

ny dla oficerów 
oodoficeróy. 
. Po ukoficzeM 
trzymają nowe 

RZYM, 17.8. — Po rozwiązaniu sów w ka 
bohaterskiej eskadry transatlan- Załogi 
tyckiej w Orbetello, marszałek 
Balbo pożegnał sie niezwykle ser­
decznie z członkami załogi. 

W przemówieniu swem do ofi­
cerów i podoficerów przypomniał. 

i Iż sa orzedewszystkiem żołnierza-
: mi. i pracującymi na rzecz ojczyz­
n y , la tryumf odniesiony nie powi­
nien w nicżem wpłynąć na dalsze 
spełnianie obowiązków. otrzymali złoty 

Marszalek Balbo uścisnął wszyst niczej. 
kich, życząc im dalszych sukce-
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Zamach na b 
Eksplozja dwu gr 

EDEN, 17.8. — Z Soft do-
noslzą, że 'w bułgarskiej miejsco 
wopci kuracyjnej Czepimo doko 
nario zamachu bombowego na 
byłego premierą bułgarskiego 
p a s k o w a . 

i m . l l IIŁ1IIOI u v . . i u . — . . . » - « . 
Władze nor veskie intefesuią 

sie rówrież ' jardzo żywo tą 
sprawą. 

Jak wiadoma Amundsen zgi­
nął podczas wyprawy podbiegu 
nowej, podjętej celem odszuka 
nia cz lo ików ekspedycji gene 
rala Nob ie w 11929 roku 

Baibo 

roczysty pogrzeb posła Japonii 
lelka wstęga orderu „Polonia Restituta" na trumnie Zmarłelgo 

\Ś7 
• I 

•jerze lotniczej. 
hj/dro>lanów uzyskały 

urlop wybócżyt kowy 2-mri^siecz-
• i 40-dniowy dla 

urloou, zaloei o-
jrzydzialy, 

22 oficerów otrzymało awans, 2 
podoficerów mianowano -podpo­
rucznikami. 26-niiu zaś oficerów i 
podoficerów oraz gen. Peflegrini 

•nedal zasłu lot-

emjera 
a tów 

premiera nieznany osobnik rzu 
Cii - gramaty ręczne. 

B. premjer wyszedł bez szwau 
Ku, natomiast odłamkami grana 
iw został ranny jeden z przecho­
dniów. 

Sprawca zamachu, pomimo 

pościgu ze słrotiy policji, ztoiecl 
bez śladu 

Prof. Cjanfkou jest przywódcą 
opozycji ] nar» lowo-mieszczań-
sikiej w parlair encie. Sprawo­
wał on pVzez t ługie lata urząd 

Ńa przechodzącego tilicą b. premiera ii nalefcy do najwybit­
niejszych josobjrtośei bułgarski* 
go świata połit:-czneeo. 

Motywy zamiohu są nieznane 
zachodzą Tjechiaśl: poważne po­
szlaki, żejzama<:h był dziełem 
organizacji kon unistycznej. 

Owac e dla triumfatorów 
Ross! 1 Codos w Paryżu 

PARYŻ, 17.6. — Lotnicy trans­
atlantyccy Rossi i Codos opuścfi 
Lyon dzisiaj o godzinie 11.30, a o 
godzinie 15 i pól wylądowali w 
ylllacoublay, skąd po trzech kwa­
dransach odpoczynku udali sie do 
Paryża. 

Na przyjęcie zwycięskich lotni­
ków przygotowano uroczystości, 
rozpoczęte powitaniem przez eska­
drę siedmiu samolotów, która na 
•wysokości 300 metrów krążyła nad 
stolicą, wywołując manifestacje 

Alla n Gerbault 
RB wyspach Galsoegos 

PARYŻ, 17.8. — Znany samotny 
podróżnik. Allain Gerbault przybył 
Wczoraj na swym statku z Tahii do 
Solon na wyspach Galapagos na o-
ceanje Spokojnym. 

tłumów na ulica<h. 
Rossi i Codos i o godzinie 18 i pół 

opuściii sie na lo nisko w Le Bour-
get. gdzie oczel iwały olbrzymie 
tłumy mieszkańców Paryża, pre­
mier Daladier.' n ikiister lotnictwa 
Pierre Coł i liczni przedstawiciele 
świata polityczni go. 

Daladier] wyglnsił przemówienie, 
wyrażając w imieniu rządu i naro­
du całego juznanii i i podziw dla zwy 
creskich lotników i konstruktora sa­
molotu, słyrmegt lotnika francu­
skiego Bleriota. 

Następnie lotni :y udali sie do ra­
tusza paryskiego w otwartym au­
tomobilu, który i o drodze spotykał 
sie z entuzjasty :znemi owacjami 
tłumów. 

Podczas przyjęcia w Ratuszu 
zwycięskim lo mikom wręczono 
wielkie złote me<ale w imieniu mia­
sta Paryża. 

* : : : 1 

Honory dla kpt. Skarżyńskiego 
w Aeroklubie warszawskim 

Wczoraj odbyło s!e pod przewód 
nictwem prof. Pruszkowskiego 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Aeroklubu warszawskiego, na któ-
rem nadano godność członka ho. 

—):*:( 

norowegó Aeroklubu 
Atlantyku! kpt, 

Uroczystość « 
kot. Skarżyńskie nu 
przyszłym tygodniu 

zdobywcy 
Skarżyńskiemu. 
ręczenia dyplomu 

odbędzie sie w 

Z Moskwy do Leningradu 
leci lotnik francuski 

MOSKWA. 17.8. — Lotnik fran­
cuski Janv. DO dwudniowym poby­
cie w Moskwie wystartował dziś 
ł lotniska moskiewskego w dal-

rt* 

sza drożej do 
Japy zamierza 

Europa północni 

Leningradu. 
odbyć raid nad 
i wschodnią. 

„Rex" - rekordzista 
4 dni I 13 godzin przez Atlantyk LONDYN, I7J8. Z Nowego Jorku do 

noszą, że wioski parowiec '.ransarlan 
fydki J?ex" poł>ił nowy rekord szybko 
tci, przepłynięcia Atlantyku. 

^Rei" odbył drogę z Oibraltaru do 

latarni Św. Ambrożego w poblśhi No­
wego Yorku w przeciągu 4 dni 13 go­
dzin I 58 minut. Przeciętna szybkość 
wynosiła 28,92 węzłów. Cala trasa wy 
nosi 3.181 mit. 

Wiwisekcja zabroniona 
w całych Prusach 

BERLIN, 17.8. — Premier pru­
ski Goering wydał zarządzenie, za­
kazujące dokonywania wiwisekcji 
zwierząt na całym obszarze Prus. 
Przekroczenie tero prz«plM kanoe 

będzie internom 
koncentrący jnyc h, 

Z polecenie p:e 
na ma być specjalna 
widująca 
*ekcje. 

aniem w obozach 

premiera opracowa-
ustawa, prze-

wy*Ai» k « * M WIWJ-

w 
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Wyprowadzenie zwłok posła japońskiego w Warszawie min. Hiroyukl Kawał i. guiaciiu poselstwa Japońskiego. 

WnkRSZAWA. \U&. Odbył sie 
iziś jogrzeb zmarłego posła nad­
zwyczajnego i m.uistra pełnomoc­
nego Japonii w Warszawie ś. n. 
Hiroiki Kawai. 

Od rana iuż na ulicy Foksal. 
jtdzie mieści sie poselstwo, poczę­
ła sio gromadzić publiczność, za­
pełni; liac chodniki; 

Przed godz. 11-ta do poselstwa 
japońskiego, skąd -nastąpiło wy­
prowadzenie zwłok, przybyli: oan 
mlnistte.r spraw wewnętrznych Pie-
racki p. minister Tliłbićki.p. mini­
ster Zarzycki i ,wj zastępstwie pa­
na ministra spraw zagranicznych, 
podsekretarz stanu w M. S. Z. o. 
Szenbek. wiceminister snraw woj­
skowych gen. Fabrycy. podsekre­
tarz stanu w ministerstwie skar­
bu u. Koc, podsekretarz stanu w 
ministerstwie przemysłu i handlu 
p. Doleżal. członkowie korpusu dy 
plomatyczneeo z Nuncjuszem Mar-
magirim na czele, oraz minister 

Schaetzel i minister W. Jedrzeje-
wicz na czele grona wyższych u-
rzednrków ministerstwa spraw za­
granicznych. 

O jjodz. 11.45 wyruszył) kondukt 
pogrzebowy do kościoła ś,w. Krzy­
ża. Pochód uformował sie w spo­
sób następujący: na przo^lzie kro­
czyły oddziały wojskowe: bateria 
33 d. a. 1. i kompania 3 batalionu 
śffzelców ood komenda majora 
Stępkowskiego. 

Następnie niesiono ! ' wieńce, 
wśród nich wieńce od parta Prezy­
denta Rzplltej. od Pa8a: prezesa 
rady mihistrów. od p. I ministra 
spraw zagranicznych. 

Następnie niesiono ordery zmar 

na oraz członkowie poselstwa ia-jstwa z biskupem Gallem 

lego. 
Przed 

e,ry 

Dońskiego, członkowie rządu z o. 
ministrem Pierackin. reprezentuia-
cym prezesa rady ministrowi pod­
sekretarze stanu, korpus! dyplo­
matyczny in ćorpore. generalicia z 
szefem śztabu| gen, Gąsiorowskim. 
wyżsi! urzędnicy ministerstwa 
sprawj zagrąniczr ych, wreszcie 
przedstawiciele Tcwarzystwa pol-
sko-iaoońskiego. Instytutu Wschod­
niego oraz Akademickiego kolo 
przyjaciół, Japonii, 

Kondukt pogrzebowy przeszedł 
Nowym Światem Krakojwskiem 
Przedmieściem d< i kościoła św. 
Krzyża. Do' koście la przybył pre 
mjer Jedrzeiewicz który reprezen 

R 

I WARSZAWA. 17J8. 

towal Pana Prezydenta Kzeciy> 
katafalkiem nośtepowaio pospolite). 

iczne duchowieństwo, i ••] Msąe żałobna (dprawił ks. bi-
Zwloki ś. p.Hirouk; Kawai wie- skup Gall w asyście licznego du 

ziono na katafalku, tonącym w choweństwa z kardynałem Ka 
kwiatachl ciągnionym w 6 koni. kowskini na czele Po mszy św. 
Za karay^anem oostenowiła rodzi- nad trumna odprawił egzekwie 

Nuncjiisz, arcybiskup Maliimaggi 
Po I skończpneni nabożeństwie 

Drze wieziono zwłoki na crtientarz 
nowaikowski. W obecności; rodzi­
ny zmarłego i czł<|nków poselstwa 
japońskiego zwłoki złożono jdo ka­
takumb. ! Modły na cmentarzu od­
prawił Nuncjusz ks. ardybskup 
Marmasni w otoc;eniu duchowień->toc;ei 

Ok 

na czele, 
3rzed po-

0 * 0 -

grzebem ś. p. Hiroiiki Kawai, wi­
cedyrektor protokółu dyploma­
tycznego p. Rajnold P jeździecki 
w imieniu Pana Prezycenta Rze­
czypospolitej złożył ni trumnie) 
zmarłego posła iapońsk:<:go insy-
~~:a przyznanei mu pośmiertnej 
wielkiej wstęgi orderu „Polonia 
Restituta". 

* 
Pan prezes rady ni'nisłrów Janusa 

Jcdrzejewiez wystosował na ręce » x 
celiratiego Safto, prezesa irady, mini­
strów w Tokio deipeszę, tjdści nastepn 
jącej: 

„Olęboko wzruszony śinjercia; zna^ 
komitego przedstawciela Japonii, mi­
nistra Kawai, proszę Wasza Ekscelen 
cie o pjzyiecie wyrazów mego riajiyw! 
szego \jvśpółczncia, jaJt również wyra­
zów głębokiego żalu ze :;tJonv rządhi 
poJskego 

(_) Jędrzejowie/,, 
prezes radylminfetrów. 

W odpowedzi pan pre njer Jedrze-
Jewicz {otrzymał nastepujicja depesze: 

„Oleboko poruszony telegrametii od 
Waszej Ekscelencji z wyrazami żaiu 
z powodu śm:erci min-stra Kawai. pro 
sze przyjąć nroje •naigorcMize podzie-
kowanib, jak również i rz-arju jego ce­
sarskiej mości 

(—) wicehrabia Sa'to 
perzes rady 

tradziony samolot 
Lotnik włoski musiał odłożyć start 

PARYŻ, 17.8.—] Agencja1 Hayasa linii nrjostej bez zatrzymania, zmu 

miiislrón 

donosi z Nowego Jorku, iż lotnik szony był odłożyć swój start. 
" Ukradziono mu bowiem kilka 
niezbędnych instniiu.Miów i8'0» 
nautycznych. 

włoski, gen. Pinelo, który miał 
dziś rozpocząć lo: próbny w celu 
zdobycia rekordu długości lotu w 

) : * : ( 

Katastrofalna powódź na Jamajce 
70 osób utonęło—clorzime straty w plantacjach 

W wezbranych wodach rzek u-
tone!o|70 osób. a straty wyrządzo­
ne orzlez burze na nlantr.ciach i fer­
mach Szacowane sa naJ4flp.0^0 fun­

tów szterlingów. 

LONDYN, 17.ą Katastrofa na 
Jamajce, spowodowana powodzią 
po wielkich deszczach, przybrała 
znacznie większe [rozmiary, niż oo 
czatkowo przypuszczano. 

Zona, siostra 1 córeczki zmarłego posła Japońskiego w deiktel iałoble, za 
trumną min. Hiroyukl Kawał. Z praw ej. sekretarz poselstwa, p. Hh-ata. 

1 ) ; * : ( -L— 

Na 5 laf więzienia 
Skazanie Seleckiego w Bukareszcie 

- ) : * : 

Nożem oddał głowę sołtysów, 
Straszne ntorderstwow oibushiem 

BUKSAfilESZT, 17&. — Po dwu­
nastu posiedzeniach sąd wojenny 
skazał oa 5 lat wiezienia Brunona 
Seleckiego, b. przedstawiciela w 
Bukareszcie firmy Skoda. 

W motywach wyroku wspomnia­
no o| naruszeniu tajemnicy i o prze­
chowywaniu bez upoważnienia ak­
tów woj skowych. 

WIEDEŃ. 16. 8. — Z Bukaresztu 
r-):*:t 

SOSNOWIEC, flfA — Tel. wl. -
Wczorai wieczorem] rozeszła sie w Ol­
kuszu i okolicy wstrząsająca wiado-

donoszą, że wyrok, ogłoszony dziś m o ś ć ° Łamordowailu znanego na te-
w procesie Seleckiego, wywarł w renie powiatu sołtysa wsi Czubrowice, 
Bukareszcie olbrzymie wrażenie. Izdeł>skle«o, oiwź dieiktem poranieniu 
Pisma wydały dodatki nadzwyczaj mieszkańca ćej samie) wsi,. Kazhnierza 
ne, rozchwytywane przez publicz- MOSMS. 
ność. Oskarżony, po ogłoszeniu =.,,„' tMłij.,vi 
wyroku skazującego, zemdlał. Wy- u ^ s Izd* te l !! 1 c ą s u ^ * ° ™ te 

rok wydany został nie jak podawa-i c l l 0 < M »<> "»• ś = ^ ] ą c podatki. W« 
no. jednogłośnie, lecz trzema gło-|c»orem spotkał sie 
sami przeciwko dwrW 

ze swym znajo­

mym, .fłosurem, z którym udał się do 
skłepfkS na wódkę. Po wyjściu ze sklc 
piku Izdebski ze swym towarzyszem 
zostali;'napadnięci przez jakiegoś meż 
czyznęj który odciął noż̂ in głowę soł 
tysowi Izdebskiemu, zaś Mosure cięż­
ko zranił, podrzynając mu gardło. 

Policja wdrożyła energiczne docho-
dzenie.j Ciężo rannego MosUra w sta 
nie beznadziejnym odwiezlionr' • vrvj 
tata w Krakowie. 

"-' —):łt:(-

Kryminalne sprawki 
b. prezydenta Kuby 1 |ego zaufanych 

Machado oraz 5-ciu LONDYN, 17^. — Z Hayany do­
noszą, że do władz sadowych. 
prócz oskarżenia ze strony proku­
ratury państwa, wpływają liczne 
skargi przeciwko byłemu prezyden­

towi iego 

Żydzi skreśleni 
ze Związku śpiewaczego w Niemczech 

BETRLIIN, 17,8. 4- Przewodniczą­
cy niemieckiego związku śpiewa-

wspópraoownikom o zabójstwa, czego Branner wydał zarządzenie, 
roztrwonienie pieniędzy publicz- mocą którego wszystkie stanowi-
nydH iOM WMlto ł twa . . s k a w zrzeszonych organizacjach 

I śpiewaczych musza być obsadzane 

wyłącznie przez aryjczyków 
Członkowie zarządu i dyrygen­

ci Żydzi muszą złożyć swe urzędy. 
Wszyscy Żydzi, którzy wstąjiH do 
związku po roku 1914, został wv-

http://im.ll
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;iie torują sobie w s z ę d z i e drogę. 
do najc iekawszych : najbardziej 
i trakcyjnych należy zagadnienie 
dli ty. 

O s t a t n o poruszy ł je w s w e m 
I rzemówieniu na Zjeździe Legjo 
rowjnn prezes S ł a w e k i podał 
śmiałą, nową koncepcję wciąff-
rięcla elity spo łeczeńs twa — za 
juką w p i e r w s z y m rzędz.e u w a -
ż i fych, k tórzy w y w a l c z y l i nie­
podleg łość Polski — w orbitę 
d z a ł a ń dla pańs twa . 

Ale tosamo zagadnienie — u-
e s e s t n i c t w o elity w aktywnej p o ­
l ityce — p r z y ś w i e c a ł o również i 
tym, którzy układali w Europo 
d iva b iegunowo sobie p r z e c i w -
s a w n e s y s t e m y us trojowe: so -
.v iecki ' faszys towski . 

Jak w obu tych sys temach 
u cielano praktycznie w ż y c i e za 
g idnienle e l i t y? 

Alfredo Rocco , włoski m'nister 
si rawledl lwości 1 w y z n a ń Tel'gij 
n:'cb, omawiając o b e c n y ustrój 
o b z y z n y , powiada: 

„Dogmatowi zwierzchnic twa 
Iu lu, któremu r z e c z y w i s t o ś ć 
di ień w dzień zadaje kłam, teor­
ia fa szys towska przec iws tawia 
degmat z w i e r z c h n e t w a państwa, 
ja ;o prawnej organizacji narodu. 
o r i z narzędz :a jego potrzeb. 
Pi rlament nie stoi poza państ-
w, :m, lecz jest jednym z jego or-
srafrrjw. P o n i e w a ż p i e r w s z y m za 
da l iem izby poselskiej jest wspó ł 
pr ica z rządem p r z y tworzeniu 
pr iw i pon ieważ ma ona czyn ić 
to jako rzeczniczka rozma : tych 
ug upowań spo łecznych — musi 
s y ;tem w y b o r c z y opierać się 
pr; edewszysrk iem na zorganizo-
w a n y c h czynnikach' . 

" o t e ż włoska ordynacja w y . 
boi cza decydujący w p ł y w p r z y -
znsje organizacjom syndykal i -
s t y : z n y m , ogó łowi w y b o r c ó w 
pozostawiając jedynie prawo za-
twi irdzania lub odrzucania l isty 
kar dydatów — jednej : obejmu­
jąc! J c a ł y kraj — a u łożonej 
prz :i elitę społeczną. 

N iemniej wyraźnie moment po 
Hy zno-spoleczny uwzględnia i 
u s t a w o d a w s t w o sowieck ie . G ł ó w 

zjeździe rad i<jvi>ui(iiwi t a u - c e n t r a l n y m Komi­
tecie W y k o n a w c z y m („Werk"). 

W obu tyci i państwach zatem 
w p o s z w w a t iu n o w y c h form 
ustrojowych przekreś lono lub 
znacznie! uszczuplono zasadę po 
l i tycznej równpści obywate l sk ie j , 
oddając rządy p a ń s t w e m w ręce 
elity, f o i m o w i n c j na podstawie 
o k r e ś l o n / c h p : z e s ł a n e k i p o ł i t y c z -
uo - s p o i e c z n y c h ( w Sowie tach) . 
lufo na -p|latfortnie reprezentacji 

interesów ( w e 

nyrrj ośrodkiem Konstytucji so ­
w i e >kiej jest zasada, że pełnia 
w ł a Izy i w s z y s t k i e prawa nale­
żą w y ł ą c z n i e . d o proletarajtu 
mie;sk!ego i wiejskiego, z zupeł-
nerri przekreśleniem zasad TÓW-
noś< i obywate l sk ie j . T y m ce lom 
służ r również-struktura w s z y s t ­
kich o r g a n ó w w ł a d z y sowieckiej , 
poci odzącycli z wyboru, od rad 
wiej ikich i miejskich poczynając. 
* ko icząc na wszechrosyjsk im 

gospod aiczycrl 
W ł o s z e c l ) ; 

W ryc i dwu g ł ó w n y c h p r z y ­
kładów i c f o r m y u s t r o j u , jakie w 
ostatnich c z a s ; ich zos ta ły prze­
prowadzone w Europie, bardzo 
w y r a z i ś c e odMJają z a s a d y no­
wej Konstytucji polskiej, które 
dotyczą struktury ciał, u s t a w o ­
d a w c z y c h , 

P r z e d e ivszy; tkiem: przy w y ­
borach s e j m o w y c h zobtanie u-
trzymana w Ci lej pełni! zasada 
p o w s z e c h n o ś c i i równośc i p r a w 
w y b o r c z y c h ogółu . Dalej : u trzy­
maną będsie p e ' n i a p r a w , inicja­
t y w y usi a wod a w c z e j 1 kontroli 
! źby pose lskiej . 

Jednak i ł owy u s t a w o d a w c a nie 
mógł — jeśli rie chciał pójść 
p r z e c i w duchowi czasu i— pomi­
nąć tak aktualnego zagadnień a 
elity. I 

ię to zagadnienie zrea 
senacie . Ale i jtu nie po 

szedł ani :a w z o r e m sowieck im 
ani za prz /k ładem w ł o s k i m . 

N o w a K m s t y l u c j a s ięga — do 
ważnie jszych ponad inne — m o ­
ralnych wartośc i : powołuje do 
aktywnej woli w pol i tyce państ ­
w o w e j tych, któ -zy zositiżyli się 
ojczyźnie b e z i n t e r e s o w n y m twór 
c z y m w y s i ł k i e m 

W przeciwieói twie doi absolu­
tyzmu partyjnego, t w o r z ą c e g o 
się wspó łcześn ie na w s c h ó d i za­
chód od Polski O Rosjiji N iem­
czech) . w przec iwieńs twie do za­
sady, żejejitę s p o ł e c z e ń s t w a m e 
rzy się fnteresani materjalnenii 
( w S o w i e t a c h i We W ł o s z e c h ) — 
polska koncepcja e l i ty brzm : 
w p ł y w na losy p;iństwa jednost­
ka powinna z w i ę k s z a ć w miarę 
p r a c y dla p a ń s t w a i ponies ionej 
ofiary. 

C z y ta koncepcja jest s łuszna, 
praktyczna, c e l o w a — tego n'e 
zamierzamy tu d c h o d z i ć . Kry­
tyka jest rzeczą * [atwaT;.'Cżesto 
n a w e t zbyt ł a t w ą L 

Chodzi o to, b y ś m y sobie 
wprzódy należycie uświadomil i 
zagadnienie. B y ś m y rozważy l i je 
pod ką tem psychiki narodu po l ­
skiego, jak i ducha czasu , w ja 
kim ży jemy. 

LONDYN, 17.8. — Prasa angiel 
sl a donosi z Pękiem, że wojska ja­
pońskie. wspierane przez oddzla-
łj mongolskie, zajęły onegdai miej­
sc owość Dalalnor w mongolskie] 
prowincji C/ahar, graniczącej z 
D leliol i posuwają się w dalszym 
ciągu w kierunku południowo • za­
chodnim ku murowi chińskiemu. 
W o|ska chińskie stawiają zacięty o-
PCjr. 

Władze chińskie bezskutecznie 
z*raca ly uwagę Japonjl na rozejm, 
podpisany w dniu 1 czerwca, który 
m al zakończyć walki w północ-
njch Chinach, oraz na zmianę sy-
tu (ćji. wywołana ustąpieniem mar­
sz i|ka Fenga. który usunął się do 
śv latyni. 

Japonia uzasadnia kampanie tern. 

Arytmetyka hitlerowska 
W Berlinie-33, w Królewcu 4 1 w Kolonii 4 
razem 41 aresztowanych wczoraj komunistów 
i 
ri 

GIEŁDA 
Be! 

wy 4 
41.00 

61ELDA WARSZAWSKA 
DEWIZY: , 

124.85. Gdańsk 173.75, Hołan I 
<lia 3 1.05. Londyn 29.52 — 29.51. No­
wy Ji rk 6.70 — 6.69 i pól. Nony Jork 
<kabe ) 6.72, Paryż 35.03, Praga 26.51, 
Szwa caria 172.80. Wiochy 47.07i-

•AP1ERY PROCENTOWE: 
3 Pi w. poi. budowlana 39.25, 7 proc. 

poi. i tai)ii.2a;.vina 52.12 — 52.63 — 
5250. I pro:, poi. nwestycyjna serjo-
wa 11 ).40. 5 proc. państw, poi. prem­
iowa lolarowa 50.25 — 50.00 — 50-20, 
5 DfQ< konwersyjna 49.00 — 49.25, 6 
proc. poi. dolarowa 59.50, 8 proc. L 
Z Barku isosp. krai. 94.00. 8 proc 
obi g. Banku gosp. krai. 9400, 7 proc. 
L. Z. [Janku gosp. krai. 83̂ 25. 7 proc. 
ołjlig. Banku gosp. kra). 83.25. 8 proc. 
L. Z. Bankfo rolnego 94,00, 7 proc. L. 
Z Ba iku rolnego 83.25. 7 proc. L. Z. 
ziemsl ie dotar. 41.00, 8 proc. ' L. Z. 
z eiml :e 37.50. 8 proc. U Z. Warsza-

ią.00 I ||5.35. 8 proc. L. Z. Łodzi 

. GIEŁDA ZB02OWA 
Zyto nowe I standami 14.50 — 15.00, 

I pszenica jednolita nowa 20.00 — 20.50, 
pszenica zberana nowia 19.00 — 19.50, 
ow^cs jednolity stary I 14.00 — 15.00. 
ow es zbierany siary 13.00 — 14.00, 
jęczmień na kasze 14.00 — 14.50. groch 
polny z workem 22.00 — 25.00. groch 
Viclor'a z workiem 25.00 — 27.00. lu-
b:n,>;eb'eski 9.00 — 1D.00. Iub:n żółty 
11.00 — 12.00. rzepak ź«mowy! 34.00 — 
.16.00, rzepik zimowy 41.00 4- 43.00, 
mąka pszenna gaf. pierwszy |45 proc. 
stara 45.00 — 50.00. / nowa 140.00 — 
45.00. mąka pszenna '• gat. rJ erwszy, 
65 proc. stara 40.00 —j 45.00, i— nowa 
37.00 — 40.00. mąka pszenna, fart drugi 
20 proc. stara 35.00 —140.00. t nowa 
34.00 — 37.00, mąka pszenna, kat. trze 
ci stara 20.00 — 25.00,|— n o t a 20.00 
— 25.00; mąka iytnla (gat. I 65 — 55 
proc. 27.00 — 26.00, mika iylnia sitk. 
gal. H 55 proc. 19.00,—20.00, rjuka iy< 
na razowa 95 proc. 19»0 — 30.00. 0 -
gólny obrót 2195 ton, uJ tern itta 1350 
ton. Usposobienie spokojne 

mtiowit 58) 

18 Sferpnls 1933 r. 
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Nowa ofensywa Japonji 
Krwawe walki o prowincje Ciahar 

że oddziały Fenea Wykazywały I Dwa szczepy 
tendencje komunistyczne i-byry In- ' 
spirowane przez Moskwę i Kanton. 

Zajęcie prowincji ma doniosłe 
znaczenie dla ochrony prowincji 
Ożehol oraz dró« handlowych 
przez pustynię Gobl. 

Zasługuje na uwagę, laki, t e Ja­
ponia w swoim czasie file określiła 
ściśle granic zachodnich Dzehotu. 

Bunt przeciw 
rządowi chińskiemu 

k* i 

LOltlDYN, 17. 8. — iDa)ly He­
rald" donosi, że Od 3-«h miesięcy 
toczą's ic walki w Turkiestanie 
chińskim, o których wieści z powo­
du niedostatecznej komunikacji nie 
przedostawały sle nazewnalrz 

iERLIN, 17.8. Ppdczas dJIslejszel 
nb awy na komunlsjów w Berlinie, a-
reiitowafio 33 osoby które przekażą 
no następnie do obolzów koncentracyj­
ny ;It 

' Vedlue komunikatu tajnej' policji, 
iyskryto komunistyczna centrale kur-
erska. na której czele s;al komunista 
3lt now. 

Wśród 18 członków znajdować sie 
irva b. radny Berlina Dittbender, który, 
jak Informuje prasa, pracować mlat z 
tajnym em.sarjuszem moskiewskim 

Jo :«lsangiem, przebywającym obecnie 
i Erichu. 
C dalszych obławach donoszą z Kró­

lewca, gdzie w mieście I siedmiu miej 
scowośjciach okolicznych i przeprowa­
dzono rewizje, poszukując broni I ma 
terjatów do agitacji wywrotowej. 4 0-
soby aresztowano. 

W Kpenigstein (Palatynat) wykryto 
w groc|e tajną drukarnie jkomunlstycz 
ną. Podczas obławy pod Frankfurtem 
n.Menerti doszło do ostrej wymiany 
strzałów pomiędzy policją, a zatrzy­
mywanym przez policje motocyklistą, 
któremu udało sie zbiec. 

W Kolonii po przeszukaniu, 34 mie­
szkań na przedmieściu roriotnjczem a-
resztowano 4 osoby, u których znale­
ziono ulotki agitacyjne i iron. " 

We własnym interesie 
Apel hitlerowców do obszarników 

$ERLIN, 17.8. — Narodowi s o - . Odezwa wyraża przekonanie, że 
- i ś c i ogłosili odezwę, nawołująca 
i< iką własność ziemska aby „we 
ł^snym interesie" oddała ziemie 

cele kolonizacyjne. 

wielka własność ziemska wykaże 
taką sama ofiarność, jak i,pozosta­
łe gałęzie życia gospodarczego. 

turkmenów i kirgi-
zów zbuntowały się przeciw rządo 
wl chińskiemu I szerzą zniszcze­
nie na przestrzeni 500 kim. kwa­
dratowych. 
i Miasto Kaszgąr, które jest stolica 

prowincji Sinking. zostało splon-

drowanc 1 pozbawione żywności, 
urzędnicy chińscy zostali zabici. 

Walki te budzą zainteresowanie 
rządu indyjskiego, gdyż Hamują; 
handel indyjsko - -turiclestańsjci cu 
krem, bawełną, farbami IW 

— 1 fj ) : * ;(_J Utk. 

W Rzymie dziwią się 
antyaustriackie! propagandzie Niemiec, 

PARYŻ, ,17. f — Koresjondeni 
„Le Temps^ donosi z Rzymu, U 
projekt przyjazdu kanclerza Doll-
fusśa został ostatecznie obłożony 
na czas nieokreślony. 

W kołach politycznych iRzymu 
rzekorno sądzą. Iż przyjazrj Doll-
fusia nie Jest obecnie konieczny wo 
bec! zapewnień, I złożonych,; przez 
Hitlera Miissolirilemu, a dotyczą­
cych stosunków niemiecko - au­
striackich. I, „ 

Obecnie w Rzymie dziwią się 
- ) : * : f 

iż wbrew zapewnieniom Hitlera.) 
propaganda antyaustriacka w Nieni1 

czech trwa w dalszym ciągu. Wt 
każdym razie koła oficjalne rzym­
skie nie mają zamiaru zmieniać 
swej1 taktyki wobec Błrłtóa.J 

Jak donosi „Journal des De|bats', 

rząd włoski ponowił jjeduak przy­
jacielskie uwagi w Berlinie, analo­
giczne do złożonych i ipoprz^dnlc, 
wobic zajść, granicznych t propa­
gandy antyaustriackiej na stacji ra­
diowej w Monachium-

zhodliwy krok 
zadu rumuńskiego 

LONDYN, 17J 8. — Moraltorjum 
rumuńskie, dotyczące pożyczek za­
granicznych. byte zupełną niespo­
dzianką dla Cityl londyńskiej 1 od­
biło się niekorzystnie na kurjie ob-
ligacyi rumuńskich na giełdz(e lon­
dyńskiej. 

Prasa londyńska podnosi, ,tte ru­
muńskie ministerstwo skarbu! posz-
'"' za przykliderr) dr. Schachfp. 1 o-lo _ „ . . v„ 
glpslwszy mbratórjumTstara :or 

-):*:( 

gowflć z wierzycielami. 
O ile chodzi o Londyn, wchodzi 

w grę przeszło 60 milionów fumjtdw. 
W , kołach City krOk»rządu ru-

muńskiego spotkał się z krytyką. 
Jednostronna decyzja rządu riimmi 
s-klego, zdaniem tych < kół, ledynle 
zaszkodzi kredytowi nitmiiisklemu, 
gdyż zmniejszy możliwości uzyska­
nia w! przyszłości kredytu na dogo< 
dnych warunkach. 

Ameryka czeka 
z gotowym programem zbożowym 

pARYŻ, 17.8. Prasa francuska! szcze| 
EÓlną uwagę zwraca na końcowe 

KRONIKA TELEGRAFICZNA 
POWIĘKSZENIE MAJĄTKU 

HINDENBURGA 
1/osstsche Zei:une" donosi z Królew 

iż majątek prezydenta Hindenbur 
w Neudeok powiększony być ma 

przyłączenie do niego domeny 
pahktwowej Lanjenau. 

PRÓBY BALONU STRATOSFE-
RVCZNEGO 

I bieglej nocy pod Leningradem od­
byli się próba wyJrzymałości pierw­
sze: ;o sowieck.ego balonu, przeznaczo­
nej > do lotu w stratoslerc. Diiś balon 
bęc] :ie przewieziony na miejsce star­
tu pod Moskwę. ! 

CZERNIOWCE NA INDEKSIE 
Rozpowszechnianie na tsrenie Wolne 

go Miasta ..Czernowitzer Morgenbrat-
tu" wycłiodząćego w Czernlowcach, 
zosi ito na (6 miesięcy zakazane.; 

: 'ODATKI PŁACONE ZBOŻEM 
Rtąd węgierski opracował projekt 

rozf orzłdzenia, na mocy którego rol­
nicy upoważnieni są do spłacania czę-

>odatków w zkoiu. 
YEZWANIE POTENTANTÓW 

PRZEMYSŁU 
R«osevelt wezwaj do Waszyngtonu 

dwu potenlantów prze^nyjslu, ,|kr6la 
stak wego" Sćhwaba I prezesa trustu 
stalr wego Taylora ;w sprawie wpro-
wad enia do tych przemysłów Kodek 

rjr»cy. 
i3.«W KM. NA SZYBOWCU 

Rosyjski lotnik, Judin pobił sa szy­
bowcu rekord światowy lotu za sa­
molotem, lecąc na trasie Orenburz— 

Moskwa — Koktebel, 3.550 kim. w c'ą 
gu 38 g. 56 min. 

LINDBERGHOWIE NA ISLANDJI. 
Znakomity lotnik, Lndbergb wraz z 

zoną wylądował onegdaj wiełzorem 
w Reykjavik, na Islandii. Lądowanie 
odbyło iu szczęśliwie, n̂ imo silnego 
wichru. Z Islandii L:ndberghowie po 
lecą do Europy. 

UCIECZKA Z GUJANY 
Z francuskiej kolonii karnej w Guja-

n:e; masowo uciekają skazańcy. W cią 
gu roku zbiegło Ich 100. W ostatnim 
tygodn u 18. Z wyspy Diabelskiej u-
ciekto 8 aresztantów. 
MIKADO NA MANEWRACH FLOTY 

Cesarz Japoński osobiście bierze u-
dziil w manewrach floty wojennej, 
złożonej z przeszło 100 okrętów, koło 
wyspy Bonin. 

P R O F E S O R - BURŻUJ h , . , . . . ., . Ł , 
Wkoiegjum naukowem akadjml.w \ Ą M « j g ^ * $ g £ A g t a 

? j T l Z ^ L L V m ^ \ ° n ^ p 4 s p w a (K. A. P.) wydala naRe-

... ..„„^u-. c-
Swiadczen.e sekretarza stanu dla rol­
nictwa Stanów Zjednoczonych Wilii;' 
će, który zaznaczył, |ż rząd Stanów 
Zjędnoozonych oczekiwać będlleJdoM 
sierpnia na rezultat międzynarodowej 
konferencji zbożowej. 

Jeśli nie dojdzie do międzynarodowe 
goj porozumienia w tj»n tćrmin,e, Sta­
ny Zjednoczone przyjmą następujący 

obstariw. obstmycH 
program: 

t) redukcla „„.„. . ,*„ 
zbożem bidzie o wiele mniejsza w ra-
złe dólścia do Dorozumienia mledzyna 
rodowego. 

2) Przyznane beda ptemjc dla far-1 
merów, aby utrzymać ieft zdolność na 
bywcza. 

3) \Powatne zapasy zboia, Kort 
znajdala sle obecnie w Stanach Zjed­
noczonych, będą eksportowane. 

4 Apel z Tipperar^ 
na rzecz partfi rządzące! w Irlandii 

LONDYN, n.S. Z Dublina donoszą I skiej gwardjl narodowe! I geherai 0*' 
te i v odpowiedzi na projektowaną I Duffy zapowiedział lokalne uroczysto-przez kierownictwo „niebieskich . ko­
szul'1 akcję propagandową, zamierza 
De Valera rozpocząć w przyszłą nie­
dzielę analogiczna akcję na rzecz swej 
partii wielkiem przemówieniem wi'Tip-
pefary 

Jednocześnie przywódca faszystow-

rzeczywistych akademii nacjonalistę 
ukraińskiego prof. Jurynca, zarzucając 
mu „burzuazyjną ideologię w dziedzi­
nie Mozofji, lansowanfe antysowiec-
kich| koncepcyj naukowych 'oraz popel 
u enle plagiatu". 

ZAMKNIĘTE ŚLUZY I KANAŁY 
WE FRANCJI 

Wszyscy pracownicy slefci kanałów 
pólniicncj Francji przystąpili do straj 
ku. Ruch 'został wstrzymany l setk 
bcrlinck I barek z towarami; zostało u-
nleruchomlonych. Wszystkie śluzy zo 
stały zamknięte. Powodem strajku jest 
konflikt na tle godzin pracy. 

Umierał 

ści ku 
ność 

ilne 
/ ni czet poległych w J walce o wo)-

rlandjl. W kolachi politycznych 
obawliją się, że w poszczególnych 
miejscowościach może dojść do starć 
pomiędzy zwolennikami {De Valer» J 
„nleb^skleml koszulami". 

:::->h: 

jak święty 
Tak donosi K. A. P. 

[rachowaniu zupełnej 

. . . 

pujacy komunikat 
W |Poniedźiatek dnia 14 b. m. o gpdzi 

nie 1 zawiadomiono telefonicznie Jego 
Eksieieneję ks. Nuncjusza Marmaggie 
go„ ze poseł japoński ś. p. HiroukljKa 
wai złożony ciężką chorobą waiczyjjui 
ze Śmiercią. 

Nuncjusz Apostolski klórego skąd­
inąd llączyly węzły przyjaźni z cho­
rym rosłem japońskim udał się nalych 
młak| wraz ze swym audytorem J;se 
kre arzem do sanatorium w Otwocku, 
by (odwiedzić chorego. Znalazł go' w 
"ielkiem niebezpieczeństwie iypia lecz 

świadom 

Czy zona? 
JM 

J>ai 
n; v 

lo to 

lanna, wchodząc do gabinetu sędziego śłedcze-
. - , widok Jego postaci doznała dziwnego uczucia. 

Było to uczucie podobne do tego. Jakie nawiedza 
człowieka, gdy po prześnionej na wyraźnych snach 

ski. . .., 

ouze tzaTe. nieco smutne oczy. Joanna spojrzała w 
1% n £ " . M w .y s o ,H i e! z l € k l c a łysiejące czoło, na dlu-
f i w l . ' f

n ' f c i e r p l l , Y " "derzające w biurko i poczuła, 
c i .wnf L a a p r z y P ' y w a iej nagle do serca. Była to 
t o w i S ^ 2 ^ ' M z l l n e J m « k i - Ogarn«>la ją gwat-
TOtt ną nieokiełznana cheó rzucić sie temu cztowleko-
ws™]^! ! 1 1 0 ' ' 3 , w i T 1 ^ ^ całą swą biedę, powiedzied 
. „ yl'K0-całą prawdę, bez zatajenia jednego słowa, 
hiV •£ ) e g 0 •r*ce n a swy^h' włosach, wyobrazić so-
rn,;.,r Ł, .. s :* n i e -zmieniło, nic nie zaszło od owej 
ko k » , „ , y A "Wiony radością nosił ią,po małym po-
Koikujna szóstem piętrze paryskiego domu. 

b r z m ^ e ^ u T d z i e g o ! ^ ^ " U S ' y S M , a < b f 0 < k , e 

mai TJ**"' Si^a'nSt PÓ*ne^a sie o róg dywanu I o-
S » t c e t ^ ^ M d l a - , C z . , , t a ^ w o m n i e słaba. Mie. waty $fiKrj,£$r*celi' *toMy'podkopy-

>%lV>?*y ?le si* C??J«? - s Py U ł Hd îa-
szliwV żal i a i 5 1 1

i ± a , ? m I kkwzczaml, ściskał mu sfra-

«»ia£eap^3ecS^l Sk ^ " " ^ któ-. 

Wszystko mu byl ? w tej chwili jedno, czem jest 
dla Joanny, obojętne inu było nawet, c zy kocha ona 
Goi-zeckifgo. Wiedzijł tylko jedno. Że oto siedzi 
przed niri żało;ne. ud «czone stworzenie i patrzy na 
niego oczyma, którycl czarowi niesposob się o-
prz BĆ. 

— Nip, dziękuję, c;ujc sie doskonale.... 
— Pozwoliłem sot le zawezwać panią raz jeszcze 

prz;d całkowitem zan«ni«ciem śledztwa — zaczął 
sęd ;ia. stawiać sic ni patrzeć na Joannę. —i Od 
tegn. co pani mi pow e dzisiaj, zależy czy zostanie 
pan postawiona w s t a ] oskarżenia, czy też uda nam 
się Śledztwo w stosumii do pani umorzyć,,. 

Dornqwa poruszyła sic niespokojnie na krześle. 
Spojrzał na nią uważniej i ciągnął dalej. 
— Nie wiem. czy dani o tern wiadomo, że pewien 

odłi m opinji czyni z dani osobę całkiem : odpowie­
dzialną za nieszczęście jjakie przytrafiło się pani mę­
żów i... 

Zamachała silnie dłonią. 
— Jakto? — spyti ia przez ściśnięte gardło -

Czy to znaczy, że uważają mnie za zbrodniarkę? 
Kaniewski pokiwał igłową, 
— Niestety, tak. 
— Ale'to przecież k iamstwo, to nieprawda... Prze 

cleż nie mogą mi zarzut ać, że ja zabiłam Mariana... 
Kaniewski wyciągi; ął dłoń z gazeta do Joanny. 

ten sam artykuł, który będąc sam. zgniótł w nagłym 
przypływie gniewu. 

Wzięła podawaną sobie gazetę. Czytała. O. jak­
że uważnie czytała. 

Kaniewski nie spuszczał z niej wzroku w czasie 
tego! czytania. Długie rzęsy opadały jej aż na po­
liczki. W czasie, gdy czytała tak ze spuszczona gło­
wą, drgały nieznacznie, jak ptaki spłoszone. Maleń­
ka, tak bardzo mizerna twarzyczka, bladła jeszcze 
bardziej, szarzała, jakgdyby padał na nią coraz to 
głębszy cień..,, 

Skończyła. Przez długą chwilę nie oddawała 
sędziemu gazety, nie podnosiła opuszczonych powiek. 
Wreszcie dłoń z gazeta opadła jej na biurko. 

Podniosła powieki i wtedy sędzia zobaczył, że 
oczy Jej pełne są łez. Łzy te wielkie: 1 błyszczące 
wypełniały po brzegi przepiękne, dziwne oczy Jo­
anny. Zdawać się mogło, że jeszcze jedna drobna 
kropelka, a wyleją się z tej drogocennej czary, wyleią 
tak obficie, że zatopią cały świat. 

To, c o powiedziała Domowa po przeczytaniu 
artykułu, czyniącego z niej zbrodmarkęj było tak dzi­
wne i niespodziewane, że sędzia długo jeszcze potem 
zastanawiał się nad temi słowami. 

Powiedziała powoli, jakgdyby odmierzając każ­
de s łowo: 

Więc to przeze mnie, z mojej przyczyny, panie 
sędzio, opinia zarzuca panu bagatelizowanie winy 
zabójcy i twierdzi, że śledztwo postępuję poomacku? 

— To nie jest rzeczą najważniejszą, proszę pa­
ni — odpowiedział krótko Kaniewski. To jest już tyl­
ko moja sprawa. Chodzi zaś w tej chwili o panią. 
Pokazałem pani ten artykuł poło, by pani pojęła 
wreszcie, że bez pani ważnego wyznania, którego 
nam dotychczas brak, niema możliwości umorzenia 
śledztwa w stosunku do pani. 

Przeciw pani spiętrzyło się. Jak pani wiadomo 
wiele poszlak. Nie potrzebuję ich chyba pani powfa 

przy 
ści. , 

W toku rozmowy, w której porusza 
no spija wy religijne ś. p. ppseł oświad 
czył gotowość przyjęcia Chrztu Św., 
króregp iaraz udzielił ks.' nuncjusz, n« 
dając tnu hnlę Franciszek, 

Po Chrzcie Sv. kiedy nulncjisz żet« 
nał się] ze swym umierającymi przyja-
cielcm.j który podobnie jak; t pała ro­
dzina jego przeszedł na ło|io Kościoła 
katołićkicjro, i. p. poseł K^wai wyra­
ził swa " 'clką rndnść i pokój ducha. 
Cieszył się niezmiernie, le, został ki 
toliklem, przepraszał otaczających go 
za wszystko, cokolwiek jlejgo uczynił 
i umierał wprost jak śnięly. 

u uiun i gaiciK mi Joanny. ; wieie poszlak. Nie potrzebuję ich chyba pani powta-
Prószę, niech pini czyta — rzekł, podając jej. rzać. Zna je pani na pamięć. Ale wobec tych wszys i -
l artykuł, który ibedac sam zemióti TU nairtvmi H.M, nn-,*:~i ».., ..« ,,,in,i%v. n i t wiruci, lycn wszyst­

kich poszlak, brak jednego słowa pani, które pozwo­
liłoby na obalenie ich 1 wyłączenie z tej przykrej 
sprawy. 

— Mojego Jednego s łowa? — spytała Domo­
wa. — Jakież to s łowo? 

— To, którego domagał się od pani adwokat Za­
lewski — powiedział szybko sędzia. — Spojrzał 
przytem na siedzącą naprzeciw niego kobietę prawie 
błagalnie, 

— Niech pani mnie posłucha. I niech pani na eh wl- , 
Ię uwierzy, że pragnę pani dobra. Chciałbym mleć ' 

podstawę do uwolnienia pani od odpowiedzlamości.« 
Chciałbym, ale teraz jej nie mam... Jedna byłaby oko­
liczność. która mogłaby wbrew wszystkiemu świad­
czyć o niewinności pani. jedna okoliczność, która 
tłumaczyłaby niezwykłe zachowanie się pani po 
zbrodni, owo ukrywanie prawdziwego [zabójcy-. 
Przeciwnicy pani twierdzą, że pani symulojwała w y ­
padek, by zakryć swój ńdział w zbrodni, iaizaś uwa­
żam. że mogła pani ukrywać z innego powodu. Po­
wodem tym byłaby ta potężna siła. która na dro­
dze swej nie zńa przeszkód, która skłania ludzi do naj 
fantasfycznieJszych czynów, która z baranków czyni 
lwy, a ze srogich lwów baranki, sila,.kjóra nisz­
czy i koi. 

Umilkł na dłuższa chwilę, poczem dodał szybko 
i jakgdyby z pewnem zawstydzeniem z powodu te­
go wybuchu: 

— Miłość... 
Podniósł oczy na Joannę. Siedziała przed nim 

nieruchoma, sztywno oparta o poręcz fotela. Była 
bardzo blada. Powieki miała spuszczone, atonie za­
plecione jedna o drugą palcami I złożone na biurku. 
W blcdziutkiej twarzy odrzynaly się mocną czer­
wienią jej małe, zaciśnięte boleśnie usta. Długie rzę­
sy drgały. , 

Ale na dź)więk słowa, które wymówił Kaniewski, 
na twarz Jej padł. jakgdyby odblask nieziemski. Jak­
gdyby promień rozdarł chmurę i zesłał na nią swą 
jasność. Twarz ta wyrażała bezmierną czułość 
i słodycz. i . 

Rozchyliła usła i powtórzyła tak. jak w tymże 
gabinecie powtórzył ten sam wyraz przed kilku ty­
godniami sędzia Kaniewski: 

— Tak... miłość... 
A Kaniewskiego znów ogarnęła wichura gniewu 

aa myśl jak bardzo Domowa kocha tamtego cz ło­
wieka, że na sam dźwięk wyrazu, miłość zmienia s'> 
tak widocznie, 

U t n,) 

file:///Powatne


PrOiMiocja niłodvch 
. . . 

orłów 
i 

.3 
Łatwe pocałunki « 

pewne staropanieństwo 
Obyczaje młodiely angielskie; z zamożnych sfer 

Petęina lokomotywa pośpiesznego 
Bccią«u wyuuścHa raptownie kłęb bia­
łej pary, stuknęły o siebie hamowane 
łwaltownie wagony. 

Peblta. 
Wyskakuję z zatłoczonego wagonu 

I doić bezradnie, do lotniska jest 5 km, 
rozsiadam sie naokoło. Ale.Już w moją 
łtrojię suną dwaj spaleni na bronz 
pedehorąiowie w żółtych otokach." 

—j Pan pewno do nas na promocje? 
Prosimy. 

Przed. dworcem, czeka na. gości o-
groimy ' ciężarowy samochód, przez 
w«tlwteoie wygodnych ławek zamle-
nloijy i ciężarówki na- autobus. Po 
chwili, rzucani niemiłosiernie, na wy-
bojich fortecznej drogi, mkniemy w 
•tronę Centrum Wyszkolenia Oficerów; 
Lotnictwa. 

Pjo IS nwnulach stajemy na trze­
cim w Europie (po Croydon i Temoel-
hof) pod względem wielkości i urża.-
dze|i, lotnisku. Mijamy ogromny biały 
gmach „Działu Nauk", tonące w zie­
leni domy oficerski i zatrzymujemy 
się I przed, wspaniałym gmachem kasy­
na jofłcerskiego, przerobionym z daw­
nego pałacu Mniszków i Jabłonowskich, 
skąd udajemy się na lotnisko powitać 
przylatujących z Warszawy dygnita­
rzy! 

Wielki trójmoforowy Fokker pod­
skakuje parę razy na zielonej mura­
wie lotniska i po chwili już wolno, ma­
jestatycznie roluje do miejsca, gdzie 
stoi starszyzna z komendantem Cen­
trum oołk Wiedenem na czele. Otwie­

rają się drzwiczki i wysiada reprezen­
tujący na promocji Pai a Prezydenta 
gen. djrw. Osiński wraz i reprezentan­
tami rnnych broni i świty. 

W chwilę później ogłii! za nas rykiem 
potężnego mitoru same ot msśliwski, 
na którym pfayfoyl z V'arsza'iy szef 
departamentu'lotnictwa fik. dy»l. Ray­
ski. 
'Przed olbrzymim beKnowyri han­

garem stoi cały tonąc) w kwieciu 
wielki samołejt niszczycielski; . Przed 
nim ołtarz polowy, za o tarzem dygni­
tarze, komendant, wyktidowcy. i wy­
chowawcy szkoły, nieliczna grji >a przy 
byłej na promocję public inośc? zamy­
kające czworobok 3 es:adry izkolne. 
Za niemi długi potrójny : ząd sjziolnych' 
maszyn. 

Po mszy gen. Osiński odczytuje de­
kret P. Prezydenta, mia mjący Só pod­
chorążych lotnictwa lodpof licznika­
mi. Potem defilada nowomiarioWanych 
występujących po raz cstalni; W mun­
durach podchorążych, u plecakjach i z 
karabinami. 

Wszyscy przechodzą teraz; do auli 
szkoły podchorążych, fdzie .odbywa 
się odsłonięcie popiersia ś. p. kpi. Żwir­
ki, który był w Dębi me szejfejn pilo­
tażu. Popiersie ufundo* ali projnowani 
podporuczmlcy, a wyrzjźbU Je 
teresownie twórca pomnika Dowbor­
czyka, Michał KamieńsM. 

— Będzie on symbo em przjyszlym 
pokoleniom lotniczym. Będzie wzorem 
niedoścignionym wszysłkich cnót źoł-
irerza-lotnfka — i3k pbwiedziajł prze-

bezin-

kazu.i.cy w imieniu kolegów popiersie 
komejihdantowi szkoły — podporucznik. 

Te iz. w hangarze oc5bywa się osta­
tni ait ceremonii wręczenia nowomia-
nowat ym dyplomów oficerskioh i zło­
tego '©rda od H. Prezydenta prymuso­
wi s: toly, podpór. Aleksandrowi Zys-
kows liemu. 

Ge i. Osiński I wręcza każdemu wy­
wołanemu podporucznikowi dyplom i 
żegn; go uściskiem dłoni. 

Te iz zmienia się już i komenda. 
Już t e . Jak Jesecze przed chwilą, „ba­
czno! (i i spocznij", lecz:. 

— Panowie podporucznicy, zechcą 
sie u tawić pułkami. 

Do t'ódcy pułków j przedstawiciele 
korpipów oficerskich, którzy zlecieli 
się z palej Polski, podchodzą do swych 
najm bdszych Holegów. 

Krtltki slużbiwy meldunek i przy­
jaciel ;ka pogawędka. 

Zn< wu rozleją się w hangarze mia­
rowy stukot klkudziesieciu nóg. To 
staje na opuszczonym przez podporu­
cznik Sw miejseju druga eskadra: pod­
chorążych rezerwy. (Jetieral Osiński 
rozdaje jeszcze|kilkadziesiąt uśmiechów 
i uśc sków dłoni. To wręczanie dekre­
tów nominacyjnych podchorążym re­
zerw;'. 

Ceiemonja skończona. Przechodzimy 
zkole do sąsiedniego hangaru, gdzie 
czeki ją już zastawione stoły. Teraz 
mieszają się wszyscy bez względu na 
szarż;. Skromny żołnierski obiad... 

Upi I dochodzi do zenitu. Ale lotnicy 
dia ochłodzenia swych gości polewają 

dobre-

dziewczyoa dziś, 
ie wyjść za mąż, 

i 

Defilada podchorążych. 

wodą dach i zewnętrzną* ścianę hanga' 
ru. To też cały hangar paruje prawie 
tak. Jak1 czupryny ijebranych w nim 
gości. 

Wszyscy podnoszą się z miejsc, or­
kiestra gra marsza generalskiego I że­
gnany przez starszyznę generał Osiń­
ski opuszcza zebranie. 

Na tern kończy się oficjalna część u-
roczystości. Wytwarza się znowu mi­
ły koleżeński nastrój, Jaki iianuje ca­
ły czas w szkole. 

W nocy rozbrzmiał gwarem i zaja­
śniał tysiącem świateł gmaoh kasyna 
i otaczający go wspaniały park. W ol­
brzymiej balowej sali sprowadzony z 
Warszawy jazz przygrywał ochoczo 
roztańczonym parom. 

Ale najlepsza zabawa odbywała się 
w t. zw, „Piekiełku", to jest w posia­
dających tradycję lochów rnasońskićh 
podziemiach kasyna, gdzie mieści się 
klub podchorążych. Ściany cple pokry­
te malunkami podchorążych,świetnem! 
w wykonaniu, ale bardzo śmiałem! w 
pomyśle, tak, że panie tańczyły z zam­
kniętymi oczami (przynajmniej tak mó­
wiły). 

Park cały oświetlony zabranemi na 
tę noc z lotniska światłami poZycyjne-
mi, przepojony idącą od wody świeżo­
ścią i delikatnie stonowa-nemi dźwię­
kami muzyki pełny był rozmów I we­
stchnień. Oświadczano się pod lipą pa­
miętającą oświadczyny Cara-Samo-
zwańca pani tego domu Mnrezkównie 
i obok ustronnej, dawniej zebraniom 
masonów poświęconej altany, flirto­
wano w świetle, imłtujących śwłatla 
pokładowe samolotów, czerwono-zie-
louo-białych lampionów.I marzono u 
pełnych kwiatów wyspach. A srebrne 
w blaskach księżyca niebo przerywała 
co pół sekundy błyskawica z latarni 
lotniczej. 

Bez przerwy w zabawie przeszedł 
św* i ranek. Dopiero koło 8-ej zaczęli 
się zrywać oficerowie-delegaci innych 
pułków. Tak wprost od zabawy w zlep­
ione lub skórzane komhinezojiy. 

Zawarczały radośnie motory na lo­
tnisku. I wtedy dopiero zamilkły orkie­
stry. Trójki i szóstki poszczególnych 
pułków zaczęły odrywać się^od mura­
wy lotniska. Obowiązkowa tura nad lo­
tniskiem, Jakby ukłon pożegnalny dla 
zgromadzonej przed hangarami gro­
madki i małe pimkcłki samolotów zwol­
na rozpływają się w powietrzu. 

Czas 1 na nas. Krótkie pożegnanie, 
uścisk wielu, wielu rąk i ginie' w dali 
biały kompleks gmachów lotniska. 

P. K. 

„Zostać starą panną było niegdyś 
śmiesznością, niesłychanie zresztą po-
uurą. Ale być dziś młodą panną jest 
również niemal tragedią". 

Takim aforyzmem określa Jedna. z 
angielskich felietonistek sytuację mai 
żeńską współczesnej kobiety 
go tpwarzystwa. 

Prjzeciętna młoda 
Jak i dawniej pragr 
miećj swój ckm i dzieci. — Alei nieste­
ty, nie może znaJeźć mężal , 

Nictylko dlatego, że liczebna prze­
waga kobiet w Ansrljl bardzo znaczna, 
stwarza dla tysięcy z mch przymus 
bezżennośc. Dlatego również, że 
młoda dziewczyna współczesna n'ema 
możliwości wyboru z pośród! SWych 
wielbicieli, a właściwie odrzuciwszy 
to mocno przestarzałe słowo J— pr/y-
Jaciól. 

Słowo to dalek e Jest jednak od isto 
rnego znaczenia: młodzi ludzie spoty­
kają! sio tylko w chwilach rozrywki 
I tylko dla rozrywki. Nie Istnieją mię 
dzy niemi żadne głębsze przywiąza­
nia, nie istnieje zdolność do współczu­
cia i | pomagania j sobie wzajemnie. Nikt 
nie chce być nudzony przez hraych 
sprawami przykremi lub zajmować [i.ę 
czemś innem, Jak zabawą w mitem 
gronie. Dlatego też młodzież zatraci­
ła zdolność cenienia rzeczy trwałych. 
nie rozumie, Jakiem l̂ogoslawieAstwjem 
są one w życiu i Jego walkach. 

A z pośród rzeczy stałych' vfr życiu 
najważniejszem Jest chyba małżeń­
stwo. Oczywiście nie małżeństwo 
przelotne, od rozwodu do rozwodu 
lecz uczciwe koleżeństwo, tijwa; 

sama w dużej mierze przyczyniła *f% 
do tej zmiany. 

Młodzi chłopcy traktują Ją bez »z»-
cunku. Odyby jednak chciała dbać o> 
swą godność w dawnem znaczenia 
słowa, gdyby okazała się. niedoatęp-
na — to grozi Jej poprosi^ to, z* bę­
dzie zawsze sama. Nikt i się do mef 
nie zbliży. Nie będzie m a la nawet cv 
kazji poznać młodych ludz! wśród kto 
rych może być jej przyszły mąż.- Sy­
tuacja bez wyjścia! 

Zresztą wyszło z mody;być poważ­
ną 1 odnosić s ę poważnie do innych 

poprzez burze I radości, od mi 
miętnej do miłości pogodnej. 

Nasi rodzice, gdy byłi mlodz 
wyWa i względy rycerskości. 
się podaniem ręki, a nie, Jak 
sza pilodzież — pocałunkami 

ające 

czyzna musiał starać się 

osób lud do zagadneń życiowych, 
Trzeba być zabawną, wesołą, lekko­
myślną, by się podobać młodym chłop 
com i by oni wogóle chcieli dotrzyma 
wać pannie towarzystwa. Za (o to­
warzystwo musi ona czynić ustępstwa, 
musi rozdawać na prawo i na lewo poi 
calunki, które chłopcy uważają za ko 
nieczny okup. Pocałunki,4tak łatwo I 
często wymieniane, że aż stały się zu 
pełnie bez znaczenia, że wyrażają co-
naiwyżej tylko powierzch>wne wzru­
szenie... Te łatwe pocałunki uważa au­
torka za drogę do staropanieństwa ty 
siecy kobiet. 

Młody mężczyzna — zdanem autor­
ki angielskiej — Jest dziś niesłychani* 
eseistyczny 1 ani mu s ę śni robić ja­
kiekolwiek ofary na rzecz małżeń­
stwa, które uważa tylko za ciężar ma 
terjalny, nie w.dzi zaś Jego zalet 1 ko 
rzyści. 

Jeżeli Jednak młoda panna z dobre 
go towarzystwa nie może znaleźć ma­
żą, to młodzi chłopcy wcale dobrze na 
tern nie wychodzą. Doprowadzani tą 
do małżeństwa przez dziewczęta. Ja­
szcze bardzie] lekkomyślne i bardziej 
egoistyczne, niż oni sami, umiejące Ich' 
wyzyskać, energiczne, a nawet bez­
czelne. 

W takich to opalach znajduje sit 
tędy dziś małżeństwo I instytucja rodzina. 

młodej panny. Było to może i krępu-' Jaka na to rada? Kryzys pbyczajo-
iące i nudne dla niejednego,1 Ifcz | ko- wy, rodzinny, małżeński przedstawi* 

się dramatycznie w tradycyjne] sfe-bietą| była czemś, co warte jest t(udn 
I zabiegów, a w każdym razie żenio­
no się chętnie. 

Współczesna młoda panna hie | Jest 
wcale | mniej warta od swej baok[j lub 
ciotkjl.j Ale nikt się o Jej wjgllędy! nie 
starsi. I — oo Jest rzeczą traejozną -t-

H—):** 

rze zamożnego mieszczaństwa angiel­
skiego. Tylko czas może dokonać 
zmiany, wytworzyć coś lepszego niż 
nasza współczesność, robiąca smutne 
doświadczenia — kończy melancholij­
nie autorka angielska. 

Ktob „samo ny(h zwycięzców Atlantyku" 
założony przez |immy Mołltsona 

W Ijłowym Jorku zawiązał lię .ory­
ginalny klub. Jest to „North 
Fllght Club", czyli organizacja 

Atlantic 
do któ 

rej należą samotni zdobywcy Atlan. 
tyku. 

Założycielami klubu są: kaptan Ja­
mes Mollison I lotniczka amerykańska 
Ameiia Earhaart-Putnam. 

Na listę członkowską wciągnęli 
dotychczas: pułk. Lindbergh, Wiley 
Post. Jmmy Matem t zapewne nasz 
bohater, kpt.i St. Skarżyński. 

— Oczekujemy dalszych zapisów — 
zachęca klub. 

Narazle, nowi „soliści" Jakoś 
przybywają.. 

Herriof i fiolszewja 

VRKE-NACHALMK 
• r r r r r T T T T T T T 

Minister Edward Herriot pragnie od 
dawna zwędzić Sowiety. 

Prjoponuje^przyjacielowl, I dje Mon' 
złe, by mu towarzyszył, ale jen sta­
nowczo odmawia. 

— Niel Dlaczego? — pyt^ ftdsmiio-
ny tjiąż stanu. — Czy nie chcesz; wy­
robić sobie wlasnegp sądu o tern, co 
piszą w gazetach? ! 

— Owszem, i władnie dlatego pozo-

ZYCORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Oszukany paser 
Złośliwy kawał konkurenta 

# 

Potem paser zapoznał moif z nim 
i po chwili we tToje udaliśmy sie do 
„Joska". Josek mieszkał naltej sa­
mej ulicy, o parę domów tylko od 
pasera. Był to podług oceny) pasera 
„powstaniec" •). W gałęzi I paser-
skiej ten chciał go koniecznie znisz 
czyc, a wiedział o tern, ie mnie 
Josek zna, wi«c chętnie oce mnie 
kupi. W sieni driącemi p-ekoma 

. wr«czył mi paser biżuterię, poczem 

.fmiało wszedłem. Zastałetfi Joska 
*• akurat przy kolacji. Prosił!mnie z 
• całem zaufaniem, bym wszedł da­

je); zaraz zawołał na żonę, aby po­
dała wódkę i zakąskę, przemawia­
jąc do mnie wesoło. 

Początkujący paserzy starają się 
zawsze ująć złodziei. Josek, sam 
będąc młody, przybył tu nieda­
wno z prowincji z młodą żoną. 
Dla oka, iak mówiŁ handlował koń 
ml., a w samej rzeczy garnął się 
do paserstwa. Żal coprawda mi go 
było „nabrać", ale potrzeł*>walem 
Pieniędzy, a po drugie, Jose* był 
bogaty, jak o nim mówiono J do­
prawdy trochę krętacz. 

•) Powstaniec — wyiaz złodziejski 
— oznacza początkującego złodzieja 
msUdnia patera. 

Po cJiwiti mnie zapytał: i 
— No i co słychać noweso? 
— Nic takiego, odparłem bpoHood-

nie. Przyjechałem wczoraa I z dro­
gi. 

—Udało sie wam. co? j 
— Tak, trochę z^rbbtfeim. 
— Nu, może dla brnie misz co? 
— Pfcarwdę mówiąc, mami,] ale nie 

wiem, czy ty będziesz amatorem 
na takie coś. 

— Co to jest takiego? —I zapalił 
się J o s e k ^ J a wszystko od ciebie 
kopnie. 

Wyciągnąłem zawiniątko z kie­
szeni. 

Joskowi oczy sie zaiSwieciły, a 
żona przymierzała sobie platyno­
we branzoletki wysadzane kamie-
njami. 

— Co to ma kosztować? — ga­
daj! — zapytał gorączkowo. 

Ociągałem się z odpowiedzią. 
— A -bo to ja wieim. 
— Powiedz, co chcesz, a Ja po­

tem powiem, co dać mogę. 
— Pięć tysięcy nlbii to jest war­

te, odparłem. 
— To nroche za dużo, odezwała 

się żona; to bedzńt trzeba nrzero-
bic; ale mai; to kupuje. 

-MSkswi to pochodzi? — zagad­
nął Josek—i jak daleko stad są za­
robione? 

—[ To zarobione jest na Litwie. 
TutjaJ śmiało można nosić. 

Josek wyciąnsnai do mnie rękę. 
— I Ostatnią cenę powwdz i już 

płace pieniądze. 
2opa podała mu z drugiego po­

koju i wypchamy portfeł. 
- - Cztery tysiące 500 ruWi — 

ani (grosza mniej; to warte naj-
mmea z 15.000 rubli, dodałem sta­
no w* zo. 

Josek popatrzył na żonę; ta, za-
uwjaiyłem, kiwała mu głową na 
znak. że może dać. . 

44 Dam ci równe 4.000 — o, tu 
sa pieniądze i począł Uczyć. 

4-\ Nie, nie mogę; nas jest do te-
gOi trzech wispojmaków. 

Zona wtrąciła sie. 
— Ja was pogodzę, te 500 rubW 

na r|ół zrobić, zisoda? 
• - Zgoda, oojparłem i zacząłem 

iicjijć pienJadze. wkładając je do 
swojego portfelu. 

Po ulokowaniu ostatniego bam-
knbtja głośno zakaezJinałem. Drzwi 
nakle s j e otworzyły i Niemiec z 
rewolwerem w reku stanął przed 
namS. Jedną ręka uchwycił mnie 

t kołnierz, a dnigą położył na 
iaffco, którego me- zdążono 
tnać ze stołu. Udawałem, że 
ze strachu, 

Josek i żona słali jakby przy­
kuci do miejsca z rozwarteml o-
czyma, nie rozumiejąc, co tu za-
szło-

""emiec schował zawiniątko do 
a rrjnie założył łańcuszki 

ęce, poczem zwrócił się do 
struchlałego Joska, że go tak samo 
a: 

Joselfc i żona na te słowa odzy­
skali mowę i zaczęli prosić, że są 
nic nie winni 

Ja zacząłem też błagać Niemca, 
że tyilko co tu przyszedłem i że 
zaproponowalean im kuipmo tego, 
ale kupiec tego ode nrnie nie chciał 
kupić. 

Josek, słysząc moja rozmowę z 
Niemcem, odzyskał zupełnie przy­
tomność umysłu i uchwycił się 
moich słów. Mówił, że mnie wca­
le nie zna i że on widząc tę bi­
żuterię. domyślił się, że to Jest 
kraidiziona i właśnie chciał mnie 
sam zatrzymać i posłać po policję. 
Niemiec udawał, że zaczyna w to 
wierzyć i wymierzył mi policzek, 
mówiąc: 

— Ja już za tobą śledzę dwa ty­
godnie; teraz nie wymkniesz mł 
się z rak. 

Żona Joska poczęła się uśmie­
chać do Niemca, a do mnie mrug­
nęła, abym pieniądze .niepostrze­
żenie zostawił. Udawałem, że chcę 
to zrobić, tylko, że nie mogę. Nie­
miec spisał na miejscu protokół, o-
biecując, że będzie zawezwany ju­
tro na poilcje, a narazie nie are­
sztuje go; do'mnie zaś groźnie się 
zwrócii i wyprowadził mnie z tnie 
szkania. Paser nas oczekiwał; słał 
za drzwiami i napawał sie. jak mó­
wił. rozkoszą. 

Kawał ten doskonale sde udał. 
Nie później niż zaraz na drugi 
dzień Josek wiedział, że padł ofia­
rą. Sam paser mu to mówił, śmie­
jąc sie z oiego. że dał się nabrać 
dwom złodziejom, % których jeden 
przebrany był za Niemca. Twier­
dził, i e u niego byli i ohdeil t o 

„skąntować"*). ale on za story Ks, 
mówił, by sie dał na tald „kawT 
złapać. Josek cierpiał pewnie tem 
bardziej, że złodtoieje i j pakerzy 
śmiali mu się w ojczy, że! jest toki 
„frajer" i jeszcze Więcej ibył przy­
gnębiony, że musiał milczeć, nie 
mogąc nawet meldować o tern do 
policji. 

Przybyłem do Prani już kilka mi 
nut po ósmej, ale iato w różowym 
humorze; miałem znów Pieniądze, 
a wyrzutów sumienia po dokona­
nym występku prawie nie miałem 
żadnych, temibardeieł. i e i skrzyw­
dzonym tym razepi był paser, a 
jak już poprzednio wspomniałem, 
złodziej nienawidzi pasera. 

Frania słała już kompletnie ubra 
na do wyjścia do kina. Nie obyło 
się też bez wymówki za niepunktu 
ahiość z mojej sttony. Coprawda, 
obawiałem sie tam iść, bo mógłby 
mnie kto poznać, ale nie chcąc u-
chodzić w jej ociach za tchórza, 
zgodziłem sie i razem wyszliśmy 
do kina. 

Na sałi poczekaJmej kręciło się 
kilka kobiet 1 dwóch mężczyzn. 
Czekałi tu, widaćj na antrakt. Po 
naszem przybyciu! jakby na złość, 
zaczęło napływać I więcej ludzi. Fra 
ma śmiała sie ni glos i rzucała 
mi różne uwagi. Wszyscy nieomal 
na nas patrzeli, a raczej na Fra­
nie. 

Zachowywała się swobodnie I 
wyzywająco. Światło elektryczne 
robiło ją jeszcze piękniejszą. Strze 
lała oczyma na wszystkie strony 
ku przybyłym irtóczyznom, tak. 

*) Skąntować — złodziejskie — o-
nafcaA afcrMM. 

la 

stanę tutaj. Tylko we Pranej mogą 
sobie wyrobić własny sąd: tam — zmu 
sili-by mię do oglądania tego, co sanil 
chcieliby pokazać. 

— Bo, pamiętaj, mój drogi — koń­
czy senator de Monzie mentorsk m to 
nem — obce kraje, to Jak obrazy na 
wystawie: chcąc Je ocenić, trzeba 
trzymać od nich nOs zdaleka. 

Nic że musiałem ja skarcić uwa"i. 
to jednak nie pomagało. 

Starałem się i pragnąłem w du­
chu, aby być tu iak najmniej wi­
dzianym, a ona, jakby na złość, 
ścia«ała wzrok wszystkich na sie­
bie, a przytem i na mnie. Próbo­
wałem się od niej trochę niepo­
strzeżenie oddalić i udawałem, żo 
ide do lustra, które stało o ktfta 
kroków, ale ona też podążyła za 
mną i zaczęła się przeglądać w 
wieMciem lustrze, wyprężając swo­
ją kształtną figurę; żałowałem w 
duchu, że dałem sie namówić. 

Nareszcie nastąpił antrakt; ode­
tchnąłem z ulgą. Starałem się wy­
brać miejsce Jak najmniej widocz­
ne. Ate Frania pociągnęła mnie za 
sobą na sam środek saH, Co było 
robić, musiałem i tym razem być 
posłuszny; zarazem dałem sobie 
słowo, że nigdy już publicznie z nią; 
się me pokaże. 

Podczas seansu, napocząitku pa­
trzałem na film z zainteresowa­
niem, jednak po drugim antrakcie 
znudziłem sle i prosiłem w duchu. 
żeby to jak najprędzej sie skończy 
to. Lubię coprawda kino, ale tym 
razem coś mnie dręczyło j nie za­
znałem spokoju; chciałem Już stąd 
wyjść, ale obawiałem się tego 
głośno wypowiedzieć, widząc, i e 
Frania doskonale sie tu czuje. Cze­
kałem wlec cierpliwie; ażeby zaś 
sobie czas skrócić, zdrzemnąłem 
sle. 

Dziwna rzecz, że w te parę mł-
nuł drzemki miałem, że się tak wy 
rażę, proroczy sen. Widziałem si«-
ble elegancko ubranego na pięknej 
sali; sala ta była tak oświetlona 
elektrycznością, ie a i światło ra-
*Ho mnie w. oczy (D, o. n.J, 



; 

ftnflrze] Maurote jestjrjietylko twór 
cą biografii powieściowej, nietylko 
psychologiem moralistą, autorem 
„Klimatów" i „Kręgu rodzinnego"; 
nietylko świetnym essayista. by­
strym obserwatorem życia politycz­
nego i ekonomicznego; — jest on 
także łącznikiem miedzy kultura 
anglosaską i łacińską, wytrawnym 
znawca Iheratirry angielskiej i ame­
rykańskiej. propagatorem sympatii 
aniędzylądowej, ambasadorem du­
cha francuskiego w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie zwykł co roku spę­
dzać parę miesięcy. Z każdej swej 
podróży do Nowegjo Świata zdaje 
sprawę Europie i każda jego relacja 
jest uważana za ścisłą diagnozę da­
nej fazy życia amerykańskiego. 

Oczywiście, choroba kryzysowa 
Ameryki musiała pociągnąć Andrze­
ja Maurols. Właśnie odbył trzymie­
sięczną inspekcję w Stanach Zjed­
noczonych i wnioski swe, ujęte w 
barwną formę felietonową, publiku­
je obecni pod tytułem: „Warsztaty 
amerykańskie". 

Czytaliśmy i słyszeliśmy dużo o 
kryzysie amerykańskim. Jednakże 
cyfry są suche, dane statystyczne 
przemawiają tylko do rozumu. ru^ 
angażując bynajmniej naszych zdo! 
ności współodćzuwania. Maurois o-
prowadza nas po froncie kryzyso­
wym, pozwalając nam dotknąć pal­
cem wrzodów bezrobociaf, odsła­
niając przed nami spustoszenia stag 
nacyjne w całej ich rea'nej grozie. 

Port nowojorski 
Ruiny, wszędzie jeszcze widocz­

ne, są pczerażające. ' Już w porcie 
nowojorskim cudzoziemiec jest za­
skoczony. uderzony tragicznym spo 
kojem miejsca, które poznał był, ja­
ko najbardziej ruchliwe na świecie. 
Przypomina sobie z przyjemnością 
te wody przesłonięte ongiś rojowis­
kiem chybkich statków, holowniki 
lekkie i nerwowe, stocznie ożywio­
ne ruchem ludzi i maszyn, kipiący 
nieład bagaży, tragarzy i celników. 
Tym razem okręt jego iest pjawie 
pustyrw próżni pakamery trzy 
.beczki i dwie skrzyaie wydają się 
szczątkami kolumn jakiejś zburzo­
nej świętyni. Na debarnadeTze Tzad 
ka garstka ciekawych czeka na 

wing - gum. 
lo, pyta Europei-
tragarzy. którzy 

przybycie statku. Kolo hangarów, 
wokół rozrzuconych waliz błąkają 
się faktorzy celników, żujących non 
szaiancko swój CIM 

— Ale co się sta 
czyk, z tysiącami 
pracowali na molo^ 

— Unemployed 
słyszy odpowiedź. I 

Udaje się do hotelu. Ten, jak wie­
le hotelów nowojorskich, jest w rę­
kach syndyka masy upadłości. Per­
sonel jest mocno przetrzebiony. 

Odzie się podzie i.chłopcy — win 
dziarze — zapytuje. 

— Unemployed. 
Jego przyjaciele amerykańscy 

przypominają mu, ;ię w chwili obec 
nej jest w,Stanaci Zjednoczonych 
14 milionów.bezrox>lnych, która to 
liczba, jako że.welu ma rodziny, 
reprezentuje 20 do) 30 milionów lu­
dzi, żyjących z zasiłków prywat­
nych i społecznych. 

20 do 30 milionów. Europejczyk 
czytał kiedyś te liclzby wydrukowa­
ne petitem na jakiej zagubionej 
szpalcie któregoś 2̂  dzienników swe 
go kraju, ale liczby drukowane nie 
przedstawiają nic.[Obraz wielkiego 
narodu, klóreeo ćwierć iest rażona 
niemocą, budzi emocje innej natury, 
niż statystyka czatjno na białem. Jak 
tylko stąpa nogą na grunt tego kra­
ju, cudzoziemiec zaczyna rozumieć, 
i e Europa nie jest) w stanie uprzy­
tomnić sobie bolesnego natężenia 
niedoli Stanów Zjednoczonych. 

— Gdyby pan przyjechał w koń­
cu lutego, mówią mu. byłby pan za­
stał naród kompletnie zdesperowa­
ny. Przez parę tygodni Ameryka 
bliska była myśli,) że nastał kres 
systemu, kres cywilizacji. Ilość bez 
robotnych wzrastała tak szybko, że 
nasuwało się pytanie, czy organi­
zacje opiekujące się nimi nadążą za 
tym wzrostem. G<jyby pozostały w 
tyle; gdyby tysiące rodzin skazane 
były na głód, jeden Bóg wie coby 
się wtedy stało™ Potem, w począt­
ku marca, wszystko się zmieniło... 

I cudzoziemiec uświadamia so­
bie, iak bezmierna nadzieja skrysta-

iiąo <va!a się wokoło jednego czło-
e<a: Prezydenta... Jakie nowe 
tjody przynosi Rooseve4t i jego 
a? Jaki pędzie plan nowej bu-
y? Czy będzje mocniejsza niż 

ufna? Spróbujemy odpowiedzieć 
e pytania^ Ale niepodobna od-

(bezrobotni) — rrtabwać Amerykan 1933 i trwoż-
nej nadziei, z jaką oczekiwali ak­
tów nowego wodza, jeśli nie zobra­
zuje się pierwej całej rozciągłości 
katastrofy. 

Jadłodajnia 
dla bezrobotnych 

Restauracja Mac - Fadden. Przyj­
muje się tutaj bony na obiad, roz-

ićjlanc przej; Towarzystwa dobro 
yiwic. Zamawiam obiad za siedem 
11 ów (około 35 groszy). Zupa — 
(n cent; mięso z jarzynami 

tiry centyj deser — jeden cent 
va — jedejn. cent. Potrawy są 
r »we. dostateczne. Kliienci. przy. 
nicie ubrani, z miękkim kapelu 

sie n na głowie, jedzą stojąc woko­
ło wysokich Stołów, gdyż niema tu 
k -z :set. Wrażenie pośpiechu i smut­
ki 

Zlagaduję mego sąsiada, Włocha 
rriłcdzieńca o, wycieńczonych ry 
s^cji, o długich czarnych włosach. 

Kto pan jest — zapytuje mnie. 
Staram mu się wytłumaczyć. 

, - - Jestem, jpowiada, mozaistą 
lak. mój zawód to wykładanie pod 
lóg i ścian. W mojej rodzinie z oj 
ck na syna robi się tę robotę 

Odkąd? 
- • Od niepamiętnych czasów 

Pięćset albo sześćset lat... Z począt 
ku w starym kraju, w Wenecji, w 
Rawennie, potem tutaj.. Ale oto 
trzy Lata jak nie pracuję... Widział 
pan tę nową architekturę? Sztyw­
na, prosta, bez ornamentów... To 
okropne...Niema tam miejsca na mo­
zaikę... Dawniej zdobiło się fasady 
niewiastami z marmuru, k wiałam1 

arbo czem innem.. Dzisiaj niema 
więcej sztuki... Wszystko dla po­
żytku... 

Inny mój sąsiad wtrąca się do 
rozmowy. Jest to Anglik, o wiele 
starszy niż Włoch. 

— Jaki jest pański zawód? 
— Robiłem forniery do ram. Te­

raz się je produkuje maszynowo... 
To co dawniej kosztowało pięć do­
larów, dzisiaj kosztuje 20 centów. 
Fach skończony. 

—- Czy nie mógłby się pan nau­
czyć czego innego? 

— Naluralnie, próbują... Ale wie 
pan, w tym kraju hjdzie mający po­
wyżej 45 lat nie znajdą nigdy pracy. 

Włoch opisuje mi ludzi śpiących 
w parkach, ludzi budujących na pu-
stoszach schrony zj puszek od kon­
serw i drewnianych skrzyń. 

— Nazywają te osady'z dykty — 
Hoover City. Prosperity Corner 
(zakątek dobrobytu). 

Humor wojenny! Wychodzimy. 
Płaci się przy wyjściu, oddając bon. 
Ramiarz prowadzi tnnie do klubu 
bezrobotnych. 

Klub bezrobotnych 
Obraduje się tutaj zgodnie z for­

mami parlamentamemi, mówcy 
-):«:( 

Pałac papiesk 
z nowemi instalacjami Ociec Święty najzupełniej prywatnie 

ojpuici w najWteszycli dniach miasto 
at .kańskie, udając się samochodem 

do pałacu w CastclEandolfo, gdzie zwie 
dzi irzebudowe dawnego pałacu paoie-
s sic :o oraz nowe instalacje. 

P zy tej okazji Pius XI zobaczy kar-

ulubtwych chwil Pana Prezydenta RzpBte] podczas pobytu w letnie] rezydencji w Spale, należy codzienna, 
samotna przejażdżka kajakiem po Pilicy. 

tony fresków, wykonane przez naszego 
rodaka prof. Henryka Roiena, które 
zdobić będą kaplicę prywainą aparta­
mentu papieskiego. 

Natychmiast po wżycie; papieskie] 
proi; Rożen przystani do \ wykonania 
fresków. 

Zaznaczyć należy, że w myśl życze­
nia Piusa XI, nad drzwiami, wiodące-
mi do kaplicy, wymalowane będą her­
by miasta Warszawy z Jedne) strony 
i miasteczka Pesio, w któfem urodził 
się Plus Xl, z drugiej. 

Zaznaczyć trzeba, że Ojciec Święty 
postanowił oddać swa prywatną kapli­
cę pod opiekę Matkij Boskie) Często­
chowskie), patronki polskie]. 

Na dachu pałacu ukończono instalację 
radiostacji krótkofalowej pod kierun­
kiem radiologa sen1. Wilhelma Marco-
ni'ego. I 

Ponadto obserwatorium watykańskie 
zostało całkowicie przeniesione na 
Castefgandolfo I wzbogacone szere­
giem nowoczesnych instrumentów. 

zwracają się do „chairmąna" (prze 
wodniczącego) ściśle wedltt* prze­
pisów Izby Omiń. 

Zgłaszam pytanie: „Czjy teraz 
jestl lepiej, niż za czasów Hoove-
ra?r 

Mówcy tropią jwyraz oczu prze­
wodniczącego. 

-H Mister Cha rrnati!... Czy mo-
kę Odpowiedzieć?.. — Wybory z.-o 
dziły wielkie nadzieje, ale one bę­
dą zawiedzione. Roosevelt Chce tyl­
ko isalątać dziurj w ubraniu, a me 
— cprdwić nowe. 

-41 Master Chai -man!... Mię podzie 
lam' zdania swego przedmówcy.. 
W ijrjferesie, gdzie pracowałem daw 
niej. sprzedawano rury. Byłem tam 
dzisiaj 1 rano. Cena mięt z\ rośnie. 
Sprzedaje się wkcej rur.. Tb wzbu­
dzaj zaufanie... Być może idostarię 
pracę w przyszłam mieś ąiu. 

- | Mister Cha rman!.. rłandlarz 
nirlniyśli tylko o rurach. Ale prob­
lem] ogólny nie jest rozwiązany. Je­
dyne kjiteresy, które naprawdę dzi-
siajl.,idą". to towarzystwo pomocy 
bezrobotnym. Ofiarowują nam bo­
ny na obiad — ny chceny pracy. 

-T- Mister Chai rman I... 
Podnosi się dz esięć rą z. Ustrój 

partómentarny jeszcze nit uma-rł. 
Koncert 

j bezrobotnych 
P<? posiedzenie prowadzi mnie 

na koncert bezobotnych. ] Wielka 
salaJ Trzysta albo czterysta męż­
czyzn' i kobiet. Nk estradzie] dziew­
czyna śpiewa i publiczność chórem 
podchwytuje refren: 

„Niegdyś budo yalem kolej żetaz-
,Jl na, 
Wprawiałem ja; w ruch naprzekór 

, burzy. 
iegdyś budoWalcm, dzisiaj to 

Bracie, czy możesz kni dać dzie­
sięć centów?'' 

Bracie, czy możesz mi dać dzie­
sięć centówrS 

Próżno brzmi ten refren senty­
mentalny. MÓj przyjaciel, ramiarz* 
opowiada historie bezrobotnych: 

— Widzi pab tego chłopaka?... 
Zarobił trochę grosza, sprzedając 
słowniki na ulicy. Nagabywał prze­
chodzące panie, mówiąc: „Lady.... 
LadyL Wiara. Nadzieja i Miłość, la­
dy...?" Dama zatrzymywała się. 
zaskoczona. „Ach, Lady. Wiarę, Na 
dzieje i Miłość można już tylko zna­
leźć w słowniku.-" Panie śmiały 
się, kupowały-. 

Ten młody blondyn, w kącie, jest 
architektem. Próbuje robić domy, 
dla lalek, które czasem biorą wiel­
kie magazyny. 

— A inni? 
— iWiększość nie pi acowała oc5 

trzech lat 
Śpiewaną luzuje śpiewak, który 

zapowiada pieśń: „JeiiH kiedyko'-
wiek dostanę pracę". 

„.Icśii kiedykolwiek lostanę pracę 
Powrócę na swe miejsce w kolei 

podziemnej. 
Nie dla mnie są auta, ani limu­

zyny. 
Jestem w suterynie jedną z sar­

dynek. 
Jeśli kiedykolwiek dostanę [ plra-

cę... 
Jeśli kiedykolwiek dostanej Dra-

Jest to lejtmotyw nietylko pie§ cę u4le" 
An-

nl. ale i myśli. Mówi lię, że 
(zasiłek .djla bezrobonych 
?lji) rozleniwiły robotników ang em­
skich. Tutaj żądza p acy i powo­
dzenia jest o wiele silniejsza od żą­
dzy odpoczynku. Mój ciceronł wy­
ciąga z kieszeni ogłoszenie, które. 
jak powiada, wyciął z jakiegoś pis­
ma, wychodzącego v Charleston; 
oto Jego treść: 

„lermer gotów jest sprzedać sie 
ciałem i duszą za byl« jaka uczciwa; 
pracę. Od sumy zaofiarowanej; choć 

skończone.'by najniższej, kto da |rięcej?" 
'9*fi> 

Powitanie gen. Balbo w Rzymie 

Czytajcie 

KINO I-Cena 6 0 
Załoga włosklcl armady lotn>cze|. która pod dowództwem ren. 
leciała Atlantyk, wysłuchuje w ruinach Palatynu powitalnego 

Mussollnlego. 

Balbo prze-
przemówlema 

Nowy człowiek 
standaryzowany 

Marzenia i obawy współczesnej utopii 
Pfzemiany duchowe, społeczne 

\ ekonomiczne, powiązane w ied-
: 10 wielkie kolisko postępu, podwa­
żam szybko fundamenty współ­
czesnej rzeczywistości 1 popycha­
ła bieg życia na nowe, nieznane 
nieoczekiwane losy. w mroki czy 
Jasność niewiadomej przyszłości. 

Na krańcach ludzkieeo pochodu 
W intro wloką sie leniwcy, ospal­
cy ij bezmyślnicyl jak raki radziby 
«ie iofać wstecznicy, choć ped po­
wszechny i tych wreszcie ze sobą 
uniesie; martwo płynie po po­
wierzchni fali legion tych, którzy 
radziby najchętniej zaoleśrrieć w 
wygodnej gnuśności swego bajor­
ka; dołem rwie nurt podziemny 
twórczych burzycieli, tych. którzy 
rozrywają przeszkody i rozwaJaia 
otwory na światło; bokami, jak 
psy stróżując nad stadem uganiają 
sie ludzie zaprzeżeni w służbę 
idei. czynni iej j wykonawcy; na 

-Przedzie wyrywają sie rzutami 
myśli, natchnieniem uczuć — wo­
dzowie. najgłębsze umysły, serce 
naigdretsze. i oczy najbystrzeisze. 

Radzą. uczą. grzmią, tłumacza, 
1 przewidują. Niekiedy wybuchają 

v
/ szyderczym śmiechem nad uparta 

tłuoota świata, tkwiąca w samem 
••nawet jądrze postępu. Dziwne sa 
światy przyszłości, które oni o-
trladiia. Zajrzyjmy do jednego z 
takich dziwnych światów, do 
nowego, wspaniałego świata", 
który ukazuje nam ieden z najzna-
komi 
snyć i_ Aldous HtutJey. 

szych myślicieli współcze-

Rok, w któryjm' mówi sie. 4e 
książki niejakiego Shaekspeare'a 
maja znacznie Więcej niż 400 lat. 
zatem niezbyt najwet wiele oddalo­
ny od naszej try. Shaekspeare 
zresztą, iak wszśrscy dawni auto­
rzy jest oddawna, po jakiemś w 

'mrokach przeszłości zatooionem 
auto-da-fe. zakażany. Jest niezro­
zumiały i szkód! wy. Mówi o uczu 
ciach, namiętnościach, cierpieniach 
i o czemś najbardziej zakazanem — 
o indywidualności. 

Tych rzeczy niema. Zostały do­
szczętnie wymiecione. Człowiek 
dzisiejszy iest [szczęśliwy, cał­
kiem szczęśliwy. Ma wszystko, 
czeco chce, nie chce niczejro cze?o 
nreć nie może. Nie cierpi fizycz­
nie, bo odjęte mu zostały choroby 
i starzenie sic; nie cierpi też mo­
ralnie. bo zaprawiony został od 
pierwszej chwili do szczęśliwego 
istnienia. 

Jak sie to rotyi? Proszę zajrzeć 
do oewnezo niewielkiego, bo za­
ledwie 34-oietrowego gmachu z 
napisem: Londyński Ośrodek Wy­
lęgu i Przysposobienia. Tu w ol­
brzymich laboratoriach odbywają 
sie w probówkach sztuczne za­
płodnienia, poczem w tysiącach 
słoików, wysłanych barania n-
trzewna. hoduje sie embriony ludz­
kie aż do wytjntetkowania dzieci. 

Wynaleziono orzytem system 
paczkowania, dzięki któremu z jed 
nego jajeczka można otrzymać do 
96 pączków, a z tych. w przyszło­

ści. tyleż doskonale wykształco­
nych ludzkich osobników. Beda to 

fr obrębie (edneeo gatunku, bliź-
iacy, iednofypowe kobiety i ujed-
ost: jnieni ' mężczyźni, standary-

żowane grupy wylęgowe, przygo­
towane i nauczone żyć pod hasłem: 
kvsz\scv dla wszystkich. 
I Gatunków jest wiele, a wykształ­
ca sij je stosownie do przeznacze­
nia. Wybutelkowane dziecko jest 
fuż oiTeślorrym typem ludzkim. Al­
fą luli Ypsilonem, robotnikiem, pra-
cowrikiem umysłowym, lub kierów 
fiikien. Już w okresie butelkowym 
reguł ijc się cechy gatunków. Im 
niższ t kasta, tern mniejszy dopływ 
lleou. Dla typu robotniczego przy 
jśpies:;a się rozwój fizyczny kosz­
tem 1 mysłoWego. 

Przyszłych górników przyzwy­
czaja się zgóry do ciemności, pra-
cown ków w sferze podzwrotniko­
wej - - do znoszenia i lubienia upa­
łu. 
j Izb 1 Przysposobień. Nadchodzi 
Igodziia lekcji. Pielęgniarki wwożą 
96 bli Sniaczych niemowląt. W słoń­
cu lśni rząd wazonów z różami. Pur 
purove, białe, żółte... Upajająco 
pachną. Na podłodze piętrzą się sto­
sy prseślicztiych kolorowych ksią­
żek z obrazkami. Dzieci z rados­
nym 1 liskiem podpełzają do tych 
cudóv' i rzucają się na nie z wrza­
wa 'tozkoszy. Wtem pada sygnał, 
ktoś naciska dźwignię i dzieci ra­
żone rrądem elektrycznym, wybu­
chają przeraźliwym wrzaskiem. 
miota;ą się w drgawkach, wyrzuca­
ją nóżkami.- Ody.po chwili pielęg­
niarki podsuwają im kwiaty i książ­
ki, m; leństwa odtrącają je z krzy­
kiem. Po paru takich lekcjach 
wstręl do kwiatów i książek pozo­
stanie Im na całe życie. W Izbie tej 
wypracowuje się Ich przyszłe 
szczęście. Będą lubiły tylko to, co 
dla nich będzie przeznaczone. 

Zanim jeszcze dz'«-Jm ' " " ' ^ 

mówić, wychowuje îe ie moralnie 
zapomocą hypnopedji. Podczas 
snu głośniki powtarzają im nad u-
chęm miarowo, niezmordowanie, 
monotonnie i nieustannie zasady, 
mające kierować ich życiem. „Cie­
szę sie, że jestem Beta — szepce 
dzieciom typu Beta przekonywu­
jący głos. — Nie potrzebuję tak 
ciężko pracować jak Alfa, który 
jest strasznie mądry. Cteszę się, 
że nie jestem Ypsilon. Htóry jest 
głupi. Cieszę sie. że jestem Beta... 
i t. d.". Słowa te draża powoli u-
mysł dziecka, jak krople |rody ska 
łe. aż cały umysł stanie s|e owemi 
nastrojami, myśleć będzie w goto­
wych schematach, czuć nauczone-
mi uczuciami. 

* 
„Bertrand Russel przewiduje w 

Matóeństwie i moralności", że 
państwo, które coraz bardziej orzej 
muie na siebie obowiązki rodzi­
ców i przejmie je zapewne z bie­
giem czasu jeszcze bardziej, może 
wybitnie spaczyć wychowanie w 
kierunku standaryzacji. Po pierw­
sze bowiem będzie widziało w 
dzieciach orzedewszystkiem mate­
riał do przeprowadzenia swych 
planów politycznych czy snołecz-
nychi powtóre zaś sam system ad­
ministracyjno - wychowawczy dą­
ży do urabiania ludzi na jedno ko­
pyto. do utrwalenia w nich pew­
nych cech, uznanych za dodatn-e. 

Huxley wyprzedza RusseJa, jak 
mądry błazen przedrzeźniający 
proroka. Na każda Jego tezę odpo­
wiada swoja teza. rozdęta do gra­
nic karykatury, genialnie trafna i 
genialnie złośliwa. Wybutełkowa-
na iego bliźniaki stanowią pendant 
do msselowskich wychowańców 
państwa. 

Russel przepowiada*rychłe ostu­
dzenie uczuć macierzyńskich. 
T w l . r i l t l i* V/t}»;»oi« w m a w i a l i Xn_ 

tad theiczyźni. iż pragnieniem jej 
jest rodzenie dzieci, a kobela, po-
słiszna. udawała takie uczucia, ja-
kie mogły być przyjemne meżczyz 
nom. Ale cywilizacja zmniejsza na­
pięcie uczuć macierzyńskich) „Jest 
bardao prawdopodobne, że wyso­
ki! podiom cywil.zacji nie dajsie u-
triymać w przyszłości bei iienież 
ne!eo j wynagradzania kobiet za ro­
dzenie dzieci. — I pisze -r Jdz:eki 
czjemu macierzyństwo stanie s;ę 
ołktnym zawodent Jeśli to pasta-
oi. nie będzie wcale konieczne, a-
bv wszystkie kobiety poświęcały 
sie temu rodzaiowi zarobkowania. 
Badzie to poprostu jeden zawód z 
pośród wielu innych i bedzi* mu­
siał być wykonywany z zarodo­
wa sumiennością".! 

Wybutelkowani i ludzie Hiisleya 
poszli znacznie dalej. 

i— Co to znaczy „rodzicej" — 
rzuca pytanie wykładowca grupie 
studentów. Panuje nieWygodre mil 
czenie. Młodzi ne wiedzą, gdzie 
oczy podziać. 

— Rodzice... to były... istoty, 
które iro... rodziły dzieci — baka 
wreszcie pewien miody człowiek 
cały w pasach. 

Rodzenie stało sie funkcja tak 
nieprzyzwoita, że słowo o niem 
ne chce nrzeiść przez usta. Być 
matka, to wstyd, hańba i upadek. 
Ojciecj to przedmiot pośmiewisKa. 

l?ussel twierdzi, że orzy l>rzy-
szłem uiednostnjnidnen] wychowa-
ni|i „nieliczne wyiatki. które n!e 
potrafią s e zmieścić w obowlazu-
iacvcli ramach, beda prześladowa­
ne zarówno przez i kolegów, lak 
przez władze. Znaczy to. że dzie­
ci o najwspanialszych możliwo­
ściach. noty beda wytykane, drę­
czone. aż wreszcie możliwości te 
zostaną w nich doszczętnie stłu­
mione". J 

Huxley i rym razem wybiega da­

lej. Bohater „nowego, wspaniałe­
go świiata". któremu hszcze w 0-
kresie słoika omyłkowo zastrzyk-
nieto dawkę alkoholu, jest typem 
niemoralnym, wrogiem społeczeń­
stwa, isoiskowcem przeciw cywi-
lizacji.l Oburzający ten typ wzbra­
nia sie mianowicie uonwiać spor­
tów, odrzuca powszednie używa­
ny narkotyk some, ku powszech­
nemu zdumieniu szuka • samotności 
i. szczyt zgorszenia, chce mleć ied 
na tylko kobietę, kledf wiadomo, 
że wszystkie kobiety |a jednako­
we 1 że wszystkie sa dla wszyst­
kich. Zjostaje też wreszcie skazany 
na sromotne wygnanie. 

Z dachu naszego dpttw wyru­
szać będziemy podobno mojrii he­
likopterem na podwieczorek da 
Indii. Stale zasrzykiwany ..suro-
gat gwałtowne) namiętności" Odej­
mie nam wszelkie niepokoje i na­
syci nas zadowoleniem. Będziemy 
oiekni. młodzi, zdrowi j 1 szczęśli­
wi. Ulubiona nasza piosnka będzie 
brzmiała: 
Znasz li ten słój. gdzie serce me 

dojrzewa. 
Rubinów blask I winda sicho 

I śpiewa... 
Będziemy w tym nowym. 

wspaniałym świecie zei wszvsir> 
mi i wszystkiem skomunikowani. 
będziemy standaryzowani i stabi­
lizowani. Tylko, że nie jedziemy.-
nami. 

I gdyby czasy takie miały sie 
ziścić, sprawdziłyby sie być może 
słowa Berdiajewa. że Lidzie ku 
nam wiek. o którym marzyć s e be 
dzie o sposobach uniknięcia utoori. 
która Iest dziś dziwnie bliska n-
rzeczywlstnienia i pragnąć sie be-
dz:e powrotu rzeczywiste ści. mniei 

ile utopiinei mnie! „doskonalej" 
bardziej wolnej-

J.B 



Drugie „ja" Mata 
znakomitego szpiega i przedziwne 

Wafel?, "18 sierpnia TtiSt. 

fani Ilwira Barelra ma około Ilość jest gjzechetii, to — grzesz*. 
BO lat. Je »t to Hiszpanka dość kor-[O innych sprawach nie chcę móWić 
pulentna i jak na kobietę swej ra- nawet. Jest we mhie coś, co o tern 
s y b a r d z ) już" stara. A jednak znać lwie. Ale_ to moje; drugie ja. Nie 

Ł 
na jej twarzy i dziś jeszcze ślady 
dawnej, niepośledniej napewno, 
piękności Pani Bareira jest osobą 
zamożna I corocznie w lecie odby­
wa podrdż z Hiszpanii do pewnej 
iniejscow >ści leczniczej w Austrii 
jomej, g<!zie spędza parę tygodni. 
Korespon lent pewnego zagranicz­
nego dzie mika spotkał ia w drodze 
do Ajistrj, w Heidelbergu — gdzie 
starsza dbma odpoczywała w po­
dróży i z braku miejscowych wód 
tnineramslch leczyła się tymczasem 
palatyńsk eni zlotem winem. 

— .Przypadek" (znamy te „przy­
padki") -J- powiada sprytny dzien­
nikarz — (skierował nasza rozmowę 
na Madryt i Paryż. I nagle stara 
dama zdradziła mi swa tajemnicę: 
•była serdeczna przyjaciółka Mata 
Hari. urotzej tancerki, wywiadow-
czyni niemieckiej i wzoru wszelkich 
filmów „X 10" i innych. 

Pani.Bireira była zaprzyjainio-
na ż Mata Hari, będąc jeszcze pan­
na (dziś jest już wdowa) i poznała 
wiek tajemniczych stron duszy tej 
diiwnej kobiety. której losem zaj­
mowała się kiedyś cala Europa. 

— Bytó to na początku wojny — 
mówi paiti Bareira — i w Madry­
cie splątywaty się nici szpiegow­
skie wszystkich walczących ze so-
btr państw. Mata Hari była jedyną 
kobietą... ze świata, czy. jeśli pan 
chce, z połświafa, w każdym razie 
nie z półświatka, która przyjaźniła 
się z obi stronami. Taka była 
śmieszniej nierozsądna! (!). 

Tak o ej znakomitej szplegówce 
mówi pai^ Bareira. 

I dalej: 
— Ocz twiście, poznała paru kie­

rowników agencyj szpiegowskich. 
f*wet kilku z nich bardzo blisko 
znała... ho i cóż się dzieje? Ob'>e 
sirony ziczynają ją podejrzewać. 
że jest s:piegiem. "Bo ja wiem? 
Może i w tedy już była szpiegiem— 
mnie jedi ak wydawało się, że jest 
•to z jej st ony zwykła, a tak jej wła-
śeiwa kocieterja. W tei sztuce :by-
ła, zreszti Mata Hari nieporówna­
n i mistrzynią. 

Wreszde w różnych kołach ma­
dryckich zaczęto sobie szeptać z 
początku na ucho, potem głośniej, 
że Mata Hari jest na służbie nie­
mieckiego wywiadu. Mówiono na­
wet. że r:gularnie otrzymuje i wy­
syła szyrowane instrukcje. Byli 
•też i tnćiTr którzy mówili,' i e t o 
wszystke plotka i kłamstwo. 

Kiedy, i ej o tych wszystkich plot­
kach opo wiedziałam, mówi mi Ma­
ta Hari: „Czy ja'wiem? Jeśii mi-

steś mojem drju-
ii się na szyjęj— 

Wieża liktorów 
Arcydzieło techniki włoskiej 

W Metojolani 
kilku dniami 
wieży le 

, Wieża 
techniki 
trzej 
Ferrari 

Wieża 
czaso 
ona bardzo 

mtya 

jwy :h 

wia 
Już te 

ją zasa 
oj] knstr 
jest betojio 
konstru 
109.95 m 

trzecie! Bo ty j 
giem ja" i rzuciła 
mówi pani Bareir. . 

A jednak po tej rozmowie Majta 
Hari stalą się bardzo milcząca i już 
więcej nie zwiedzała się swojej 
przyjaciółce. 

Nadeszła cirwfla rozstania z Ma­
drytem. Matę Hari, jak mówi pani 
Bareira.] zwabiono do. Paryża. My 
dziś wiemy, że n e bardzo ją tam 
„zwabiono", zdążyła bowiem jesjz-
cze przed swem, aresztowaniem 
zdradzić Niemcom, plan francuskiej 
ofensywy i założyć w pokoju pry­
watnym wysokiego dygnitarza (po 
cóż przypominaćjjego nazwisko?) 
z ministerstwa ufbrojenia telefon 
podsłuchowy. Telefon ten był "w 
szafie z bielizną ilkryty. 

Pani Bareira miała złe przeczu­
cie (któraż kobieta nie mówi „po­
tem", że miała z\t przeczucie?) | i 
ostrzegała swoją przyjaciółkę 
przed wyjazdem do Francji. Aresz­
towano tam wówczas tylu cudzo­
ziemców pod zarzutem szpiego­
stwa! Ale Mata Hari „uparła się/. 
I pojechała. Mówiła, że się niczego 
nie boi, bo ma w Paryżu wielu bar­
dzo wpływowych przyjaciół... II 
miała ich rzeczywiście, ale użyta 
do zupełnie innych celów. 

Na zapytanie dziennikarza, czbi' 
Mata Hari mówiła jej przed wyjaz­
dem o pewnym telegramie z Ho­
landii, donoszącyri jej, że H 10 mo-
że odebrać pienialdze w Paryżu ;u 
H -11 — mówi. cjzy raczej milczy 
pani Bareira, że nie. 

Kiedy wkrótce potem nadeszły z 
Paryża wiadomości, że słynną taij-
cerkę aresztowani) w Madrycie W-
mówi.pani Bareira — nikt się temu 
nie dziwił. Sama1 nie wiedziałam, 
że Wszyscy tutaj [mieli ją za szpie­
ga. Ona sama też jtego napewno nie 
wieilziala. Nie byłaby przecież je­
chała do Paryża!; 

Ltos Mata Hari przypieczętowały 
kule plutonu egzekucyjnego w lasku 
Vincennes pod Paryżem. Była ona 
niewątpliwie szpiegiem, i to niebez­
piecznym. Ale stara dama pani Ba­
reira i dziś jeszcze w to nie wie­
rzy. 

— Pocóiby miajła to robić? Mia­
ła przecież pieniędzy ile chciała1! 
Wszyscy mężczyźni byli u jej 
stóp! 

Poco? Poco ta bół-jawanka, pół-
Holeoderka służyła Niemcom prze-
cłw Francuzom?; Poco narażała 
swe życie, mogącjje spędzić bogato 
i wesoło? 

Drugie „Ja" Mata Hari wiedziało 

pjoco. Ale już nam o tern nie powie. 
Jut i pierwszego I drugiego ja u-
rKzej tancerki niema na tym 
świecie. 

„Święto Żołnierza" 2 dyw, kaw. 

Hari 
tancerki 

I 

Cud w Beauraing 
Pielgrzymka siu tysięcy ludzi 

100.000 osób' — dosłownie , sto 
tysięcy osób przybyło w ubiegła 
sobotę ze wszystkich części Belgii. 
z Francji i Hoiandji do małej miej 

e odbyło się przed 
uroczyste posiedzenie 

ttorów. * 
ta stanowi arcydzieło 

włoskiej. Zaprojektowali ją 
ierowie: Chiodi, Ponti i 

odróżnia się od dotych-
konstrukcyj tem, że jest 
wysmukła i flkzedsta-

nietłial prostopadłościan 
dwa szczegóły wyróżnia-

dhiczo nową tę konstrukcję 
ikcji wieży Eiffla. Cokół 

wy. Wysokość samej 
i żelaznej wieży wynosi 
a od poziomu ulicy 108.60 

kej 

mtr. 
Na życzenie Mussoliniego wieża 

nie miała być wyższą, aniżeli wieża 
katedry w Mediolanie z Madonną 
na wierzchołku. Wysokość wież^ 
katedralnej wynosi 109.36 m. 

W wieży środkowej znajdują się 
wyciągi elektryczne, oraz schody 

Blisko szczytu na wysokości. 97 
mtr. znajdują się dwie kabiny, z któ 
rych dolra mieści restaurację z 
kujphnią elektryczna dla 50 osób, a 
gójina kabina stadowi wieżę obser­
wacyjną i bar. 

Na samym szczycie znajduje się 
reflektor na 5.000 watt o sile świi 
Ha 2.300.000 świeć. 

scowości Beauraing W Belgii. To 
ciche miasteczko, leżące wArden, 
nach belgijskich, a liczące zwykle 
zaledwie 2000 mieszkańców;, po* 
prostu: dziura mniejsza od jakiegoś; 
polskiego Wolpżyna czy Kocka, s t i 
ło sie nagle miastem1 wielkości 
Bydgoszczy. Na krótco oczywi­
ście. W iriiedziele wie<zorejn cala 
ta fala odpłynęła. Ale poco przy-i 
płynęła? [Ano — to vłaśn|e trzeł 
ba wyjaśnić. 

CZWOTO dzieci, w wieku lat odj 
9 do 14 — w tej liczbie czworga, 
jeden chopiec (co jest dla psycho 
logów wajine!) I trzy dzlewczynn 
ki — czwóro dzieci zojaczyło wj 
czasie powrotu ze szkoły; dnia 29 
listopada I ubiegłego toku Matka 
Boską. Dzieciom z<Jawaljo się 
(twierdza. Iże sie im nie zdawało)! 
że widza Matkę Boska w i grocie 
stoiaca obok postawionej tam sta­
tui Matki Boskiej z Lourdes^ 

Teni rzekomy „cud" miał sie zda 
rzyć leszcze kilkakrotnie w ciągu 
miesiąca grudnia 1932. j Dzieci na 
widok cudownego zjawiska; pada­
ły na kolana, modliły się i... wresz 
cie weszły w rozmowę ze (zjawi­
skiem, 

Jak zwykle w takich wypad­
kach. dowiedziały sie nzeczy wy­
kraczających poza medycynę urze: 
dowa.| a wkraczających! w ^ziedzi! 
ne medycyny ludowej. (Jest rzeczą; 
szczególna^ że te wszystkie, nieu-

znane slusinie nrzejz Kość i 
da. zawsze o leczeniu prawią. 

No 1 zdarzyło sie oczy wicie to, 
co sie za wizę dzieje. Prjzybyl do 
Beautrainz 58-letni stolarz Ffilmant 
Come. Był sparaliżowany. 

61 cu-

Medy-
cyna urzędowa zna te .^paraliże" 
histeryczne aż do przesyłu. Medy 
cyna ludowa nie wierzy iw histe­
rie. Medycyna urzędowa wierzy, 
że może sie zdarzać „cudowne" 
uzdrowień «, które nie jest żidnym 
nadprzyrodzonym cudem.! tvlko po 
prostu spotęgowaniem w|arv we 
własne uzdrowienie — cp i:st dla 
histeryka decydujące. Met ycyna 
ludowa wierzy wogóle.wi cud. 

Pilmant Come przywieziony zo 
stal przed erote na wozte. Zosta­
wiono go tam, na jego właine ty. 
czenle, sairtego. Podobni? m.odl;t 
s;ę on i podobno, jak ow^ch czwo 
fo dzieci uirzal Matkę Bqżą Naka 
zała mu Ona rzekomo, aby c głosił, 
że cudowne jest uzdrowiony, że 
należy na tem miejscu zbudować 
wielki kościół I że odtąd Matka 
Boża z Beauraing odeprze o 1 Bel­
gii wszelka ;obca inwazie.l 

Pilmant Gome wyzdro^ia1. Bie­
dny, poczciwy Pilmant Dome. 
Chciał on przez te rzekome naka­
zy Matki Buskiej wyra;:ić ca'a' 
swoja wdzięczność Bogu, 
skane zdrowie. Naiwne ie?o ży­
czenia wszystkie przecież v lego 

) :* :( 
mózgu powstały. 

odzy 

Co wróża gwiazdy na dzień 18 serjna? 
Zmienne przeżycia i nastroje 

Na Moniach pod Nowem Miastem odbyło sie uroczyście doroczne święto 
„7oln:erza" 2 dywizji kawalerii. Na zdjęciu P. Prezydent Rzplitei Tęcza 
plakietę d-cy 11 p. uł., który zdobył buric/uk za najlepsze wyszkolenie żoł­

nierzy. 
-):*:(-

Warsz^wsV»e mi«awVi sądowo 

Czyje pantofle? 
Nie sypiać z teściom! 

— Imię i ijca? 
— Cark;, proszę najwyższemu 

1 idowi, 
— Zaraz,.. Mam tai w aktach, że 

.ojciec nie many" skądże zatem o-
skarżony wie , jak mu było na 
i nie? 

— Mammia mnie mówiła. On mo 
że być nie many dla najwyższego 
tana sędziego, ale tnamunia mu do 
orze znała -
, Z powyższego dialogu między sę 

dzią grodź <ton, a panem Benkiem 
Oipsem wynikało jasno, że ten o-
statrii jest tak zwanem „dzieckiem 
grzechu". r 
I Cóż zatem dziwnego, że przy­

szedłszy n i śwSat w tym chaijakte 
rze p. Ben ek nie zfcoczyl już z dro 
gi i został cenionym w szerpkich 
kołach to warżyskich włamywa-
dzem. 

Tej właśnie okoliczności zawdzię 
ćzał stawanie w niemiłej roli o-
śkarżonegc przied sadem grodzkim 
przy uł. Z! otei. 
] Ale jak <lo tego doszło? Zwyczaj 

Iie. 
Zdarzyl( sie, że pewnea upojnej 

ocy majowej nieznany sprawca 
obrabował • mieszkanie niejakiego 
kiż- Kropiimiękkiego, pozostawiając 
i}a parape:ie olcna własne mocno 
używane : ółte półbuclki. 

Ponieważ z mieszkania nie zgi-
aeła ani jędrna para obuwia, wyni­
kało stąd ;asno, że złodziej poszedł 
do domu w skarpetkach. 

Policja Ichcac za wszelka cenę 
Znaleźć właściciela pantofli aby mu 

Niemiecki pływaczka La Koch przygotownle tlę do pobicia rekordu orze-
płynłęclem kaniu La Manche. Na zd jęcia namarowana tłuszczami pły­

waczka przed 24-fodzfcmym trenlnd etn. 

Ziemia 
gwiazdą błękitną 

> Każda pjaneta ma swoje zabar­
wienie. 

Mars świeci czerwonym bla­
skiem, jak rubin. Wenus rzuca 
chłodny, .biały blask. Jupiter daje 
zielone refleksy. Zabarwienie pla­
nety zależne jest od atmosfery, któ­
ra ją otacza, a także od składu po­
wierzchni planety. 
[ Oczywiste, że i ziemia ma swo­
je zabarwienie 

Amerykański astronom proi. 
Sleprter rozwiązał to zagadnienie 
drogą analizy światła ziemi. W wy­
niku badań prof. Slepnera, dokona­
nych za pomocą spektroskopu i in­
nych fotometrycznych aparatów, o-
kazało się. że ziemia nasza błysz­
czy w przestworzach światłe.n 
biado - nlebieskiem. 

zwrócić zgubę, przeprowadziła wy 
wiad wśród szoferów warszaw­
skich taksówek. I okazało się, że 
jeden z nich odwozi! krytycznej 
nocy pasażera w skarpetkach do 
domu Nr. 11 przy ul. Krochmalnej. 

Przypomniano sobie kto z bliż­
szych znajomych urzędu śledczego 
mieszka pod tym adresem i y y -
bór padł na pana Benka. 

Zdaniem ufzedu śledczego żółte 
pantofle leżały na nogach p. Oiipsa 
jak ulał, on zaś twierdził, że piją go 
nieznośnie na podbiciu, uwierają w 
małe palce i wogóle nigdy do nie­
go nie należały. 

Mimo to jednak postawiono go w 
stan oskarżenia, .gdyż poza wszyst-
kietn ściągnął na siebie podejrze­
nia i tem, że w czasie odwiedzin 
policyjnych znaleziono go w łóżku 
teścia, do którego łona tulił się; jak 
niemowie, najwidoczniej pragjnąc 
pozostać niezauważonym. 

Przed sądem pan Gips obstawał 
przy swojej niewinności-

Ale na wniosek oskarżyciela mu 
siał przymierzyć znalezione pan­
tofle. Odbyło sie to w warunkach 
mrożących krew w żyłach przygód 
nych widzów i słuchaczy. 

Po włożeniu bucików oskarżony 
począł cicho jęczeć: 

— Uj ciasno, ui ciasno, uj moje 
odczyski, uj moje odczysknmie ko­
chane jak oni mi bola! 

Panie sędzio to nie moje buciki 
jest... iak ia w nich wyglądam, jak, 
laby sie tak na ulicy nie pokaza­
łem. ja elegancki facet jezdem-

Istotnie pantofle nie bardzo pa­
sowały do reszty wytwornej gardę 
roby p. Benka, wobec czego pole­
cono mu włożyć buty w których 
przyszedł. 

Pozostała teraz do wyjaśnienia 
kwestia dlaczego oskarżony tulił 
się do piersi teścia. Wyjaśnił on 
to jak następuję: 

— Zwyczajnie. Najwyższy sąd ma 
pojęcie co to za teść jest? To miód 
jest, to sam cukier jest! Ja mu ko­
cham — niech pan Bóg zabroni! 
TeśVowa nie możno powiedzieć— 
stara cholera. Źonv nie było w do­
mu. to do kogo sie miałem przy­
tulać, jak było żymno w mieszka­
niu, do kogo? 

Sad uznał to tłumaczenie za wy 
starczające i ponieważ szofer nie 
poznał w p. Benku pasażera w skar 
petkach. zapadł wyrok uniewinnia 
jacy. 

Stad morał, że chcąc uniknąć 
przykrości sądowych nie należy sy 
piać z teściem. 

Dzień: dzisiejszy 
od raną może nam 

| przynieść , pewną 
drażliwdść i pobudli 

l wość, cjo nakazuje1 

" zachowanie ostroż­
ności wj stosunkach 
z innymi — a zwła­

szcza bp obcymi 
Jednocześnie da się odczuwać spa-

testowanie się naszej enelgji, i samo­
dzielności, przedsiębiorczości, tvynatoz 
czośct, zdolności konstrukcylnych i me 
chtmicznychj łącznie z tindeheją do 
intpulsywnosci ( pośpiechu. 

Ranek dzisiejszy nadaie się do no­
wych poczyłiań. przedsWwzięc, akclt 
wymagalacel odwagi i zdecydowania, 
przynosząc nam kontakt z ludźmi przed 
siębkwczymii marsowymi} b'ys;rość, 
crajnoic i doszukiwanie ujścia dla e-
nergjl, laka nas rozpiera.] Zwłaszcza 
południe może nam przyiiieść1 popar­
cie przyjaciół, nowe przygody, I związki 
- takie pogodzenie w stosulikadi | 

Zaraz Jednak po godz. 14-ej irożemy 
już przeżywać Jakieś zawody, budze­
nia, rozczarowania a nieco póź liei — 
po godz. 15-4) — dołączy się do tego 
chęć postawiania na swojem, ącznie 
z drailiwością i zbytnia demom tracyl 

yadziĆ 
gnie-

noScią, co łatwo może nas dopro 
do nieporozumień lub wybudióu 
wu. 

Jednakie giodz. 16-ta przyniesie 
spokojenie i imianę passy na lepsze, x 
po godz, 16-^S możemy z powodze­
niem rozwijać naszą aktywność życio­
wą w różnych kierunkach, osligając 
powodzenie w sprawach urżędowycK 
handlowych, finansowych, sadovych l 
w stosunkach! z osobami wyżej stoją-
cemi. 

Po godz. l$-ej — bliżej godz 19-el 
— możemy osiągnąć powodzenie 
stosunkach z osobami pici odmienne/, 
w związku z | miłością i sztuka, przy-
cze-m Jednak należy zasttzcc, że godz. 
20-ta przyniesie nam nieoczekiwane 
niepokoje, nagle zmiany, riev<)roza-

wojskowymi! mfcfcwttanti, przedsta- mienia'uib dysonanse 'l dopfcrfuoż. 
wicielami sportu oraz w interesach do- niejsźe godziny wieczorne otiecuja 
tyczacyeh telaza, ognia, nipszyn, meto wyrównanie i uspokodenie. 
It. techniki, chemji lub medycyny. ~ 

—!—[ — »!*:(• 
RftDJO WARSZAWSKIE 

PIĄTEK 
7.00: Sygrtat ciasu I pifeśń „KiedJ> 

ranne wstaji zorze". 7.05t Gimnasty­
ka. 7.20: Plfty. 7-35: D. ć. piyt 7.52: 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 

11.57: Syghał czasu. Hejiial z Toru­
nia. | 

12.05: Koncert | popularny ir wyk. 
Ork. 12.35: D. c. koncertu popiilarne-

14.55: Płyty. 15.15: Płyty. 15.35: I). 
c. płyt. 15.501: D. c. płyt ! 

16.00: Płyty. 16.30: D. i płyt. 
17.15: Koncert solistów. 
18.00: Odczyt .polacy W Gdańsku". 

18.40: W rilbryce ,JJa widnokręgu1'. 
18.55: Pogadanka muzyetna.] 
19J5: Transmisja z Salzburga. Opej-

fnozarta, ra „Cost faniTutte" W. A, 
20.55: D. cL transmisji z 
22.05: Muzyka taneczna 

ka. 22,40: D. c. muzyki tan 
chocinka. 

•SOBOTA 
7.00: Sygnał czasu i Pi* 

ranne wstają zorze". 7.05:| 
ka. 7.20: Płyty. 7.35: D. 

ialzburga. 
Ciechocin-
:z>nci z Cle 

Gimnastj • 
płyt. 7^; 

•) 

Chwilka Gospodarstwa DomoWcgo. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z 

płyt. 
wa. 

12.05: Płyty!. 12.35: D. c. 
1435: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 
16.00: Audycja ze Lwowa ]dla cho­

rych. 16.15: Odczyt „O międzyn irodo-
wym Zjeździe Historyków'!. 16.30: 
Odczyt „WHf̂ edo Pureto". 16150: Pły-

17.00: Odczyt „Nowy nstrój m:asł 
polskich". 17.Ij5: Koncert solista. 

18.15: Odczyt ze Lwowa „Jal; pra­
cują nasi sąsiedzi I pobratyrjicy?" 
18.35: Koncert kameralny. 

19.40: Kwadrans literacki: Aj. i J. Ko 
waiscy „ZaraŚ we zdarzenie", 

20.00: Muzyka lekka. 
21.15: .Przegląd prasy rolhlcjzej" 

Wilna. 2IJ0: iKoncent muzyki; ppkskiel 
w wyk. WI. Burkatha. 

22.00: Muzyka taneczna. 22.40 D. c. 
muzyki taneczne). 

W przerw êT „Wiadomości z Kraju 
dla członków Polskiej Ekspedycji Po­
larnej na Wyip.e Niedźwiedziej"! 

Krak* 

Filuterny uśmiech, ognik chochlika w oczach oto bród. którą Mary Wkrnig 
kruszy najtwardsze serca brzydsze] polowy ludzkości 



* Rok XV 

Czego dowiedzieliśmy si \ w inspektora 
Przed rospoczącfem roku szkolnego 

ie szkolnym 
Piątek 18 sierpnia 1933 r. 

(r.)| W inspektoracie szkolnym | pełnia się. przeważnie kadjy 

I 

przy ul. św. Rocha ruch nieco> 
dzienny. Nic dziwnego: rok 
szkolny rozpoczyna się. a przed 
tem pstatnie przygotowania do 
puszczenia w ruch machiny 
szkolnej, która w 1933-1934 
roku | szkolnym wymaga więk­
szego wysiłku organizacyjnego 
ze względu na wprowadzenie 
nowego ustroju szkolnego. Spra­
wy te będą właśnie przedmio­
tem konferencji inspektoratu 
szkolnego z kierownikami szkół 
powszechnych. Odbędą się one" 
w dniu dzisiejszym i jutro. 

Jedną z inowacji organiza­
cyjnych, związanych z wpro­
wadzeniem nowego ustroją 
szkolnego i ze stałym dążeniem 
rządu do uproszczenia i uspraw­
nienia a d m i n i s t r a c j i , oraz 
oszczędności — jest nowy po­
dziali na obwody szkolne. W 
myśl] tego, do białostockiego 
inspektoratu szkolnego od I-go 
października włączony będzie 
powiat wysoko-mazowiecki. W 
ten sposób inspektorat będzie 
prawie dwa razy większy. 

—] Ale dlaczego dopiero od 
1-goj października nastąpi ta 
zmiana — pytamy p. inspekto­
ra Jureckiego — wszak rok 
szkolny rozpoczyna się 21 b.m.? 

—I Dla tego, usłyszeliśmy od­
powiedź, żeby nie wprowadzać 
komplikacji i utrudnień, jakie 
musiałyby wyniknąć przy jed-* 
nocZesnem rozpoczynaniu roku 
szkolnego i dokonywaniu admi­
nistracyjnych czynności, zwią­
zanych z przekazywaniem szkół 
przez jeden inspektorat i obej 
mowaniem przez (innv. 

•+-, Jednym ze skutków zmiany. 
ustroju szkolnego jest powiększa­
nie się ilości dzieci, uczęszczają-, 
cych do szkól powszechnych. 
W konsekwencji tego zachodzi' 
konieczność powiększania per­
sonelu nauczycielskiego i ilości, 
izb szkolnych. Jak więc przed­
stawiają się te sprawy — inter­
pelujemy dalej p. inspektora? 

—>• Zarówno sprawa personelu? 
nauczycielskiego, jak i izb szkol­
nych — mówi p. inspektor — 
załatwiane są stopniowo, w 
miarę potrzeby i możności bud­
żetowych. j 

-f- Co się tyczy personelu na­
uczycielskiego, to uzupełniany1 

jest głównie drogą przyjmowa­
nia na praktykę nauczycielską. 
święto kończących seminaria; 
nauczycielskie. Praktyka jest 
bezpłatna i trwać będzie od 
roku do dwucb, poezem dopiero! 
nastąpi ewentualne przyjmowa 
nie na płatną służbę kontrak 
tową. W ten oto sposób uzu 

nauczycielskie. 
— Co się tyczy izb szkol­

nych, to i tu dostosowuje się 
ich ilość do potrzeb. W wielu 
wypadkach wszakże ilość izb 
zastępować trzeba zwiększaniem 
ich powierzchni przez łączenie 
np. dwu mniejszych pokoi w 
jedną większą izbę, albowiem 
wieś nie zawsze jest w stanie 
sprostać wymaganiom pod tym 
względem. Lepiej natomiast jejst 
w miastach, a szcaególniej w 
Białymstoku, | gdzie samorząd o-
tacza szczególną troską i opie­
ką publiczne szkolnictwo po­
wszechne. Zresztą dodać muszę, 
że naogół samorządy idą na 
rękę szkolnictwu powszechnemu. 

— Z chwilą, kiedy już Mówi­
my o ilości dzieci, o personelu 
nauczycielskim i o szkołach, 
może p. inspektor zechce podać 
nam trochę cyfr, ilustrujących 
stan rzeczy w szkolnictwie po-
wszechnem na terenie powiatu 
białostackiegp i w Białymstoku? 

— Bardzo (chętnie. W .ubieg­
łym 1932-3(3 roku szkolnym 
mieliśmy około 26 tysięcy dzie­
ci. Rozmieszczone one były w 
143 szkołach z czego 16 szkół 
przypada na] miasto Białyst 
Niezależnie od tego było 43 

rstok. 
ło' 43 

szkól prywatnych, do których 
uczęszczało przeszło 6 tysięcy 
dzieci. W bieżącym roku szkol­
nym ilość dzieci, które powin­
ny uczęszczać do publicznych 
szkół powszechnych, będzie 
bliska liczby 30 tysięcy. 

Pcd koniec rozmowy z p. in­
spektorem powiedzieliśmy się 
jeszcze, że na wsi stwierdza 
się (oraz większe wśród star­
szych zrozumienie pożytku i 
konieczności nauki, a wśród 
dziebi chęć do nauki. 

i ' 

Powrót p. Wojewody 
Po parodniowym pobycie w 

Warszawie, p. Wojewoda po­
wrócił wczoraj popołudniu do 
Białegostoku i objął urzędowa­
nie. 

pj_ , 
M . U . P . 

Godz. 19—19.40 koncert, 19.40 
— 19 45 człowiek i maszyna, 
19.45 — 20.10 koncert, 20.10 — 
20.20 patronat nad więźniami, 
20.20—20.50 koncert, 20.50—21 
prasowy dziennik radjowy, 21— 
21.10 kącik Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej. 21.10—21.30 koncert, 
2130—21.40 kronika miejscowa, 
21 40—22 koncert. 

Warszawa udzia 
Już w p 

* r . ~-

Pertraktacje i [Białoi tockiego 
Związku Międzykomun łlnego w 
sprawie przystąpienia m. War­
szawy jako udziałówcs szpitala 
dla umysłowo! chorych, w Cho-
roszczy, zakończone zo stały po-' 
myślnie. Warszawa wpłaciła 
swój udział w W y s o k o ś c i 
1.200.000 zł. i ulokowała już w 
szpitalu 300 swoich chorych. 

Szpital w Choroszcz r, który 
obliczony jest na 750 chorych, 
w chwili obecnej ma 630 pen 
sjonarjuszy, z czego miejsco 
\vych 360 i z Warszawy 300. 

Uczeń gimnazjum skazany na 3 miesi aresztu 
z a p o w i e d z i a ł a a p e l a c j ę 

Wczoraj przed 

O b r o n 
sądem okrę­

gowym stanął uczeń 8-ej klasy 
gimnazjuai hebrajskiego, 18 le­
tni Rachffiiel Orłowski. 

aktu oskarżenia wynika, że 
dnie 23 maja rb. podczas egza­
minów maturalnych, odbywają­
cych się wjpaństwowem gim­
nazjum żenskiem, przewodni­
czący komisji egzaminacyjnej, 
proi. Eysymont, nie dopuścił 
'oskarżonego do dalszych egza­
minów z powodu nie stosowa­
nia się egzaminowanego do 
przispisów, obowiązujących pod-

Podpisanie umowy zbiorowej 
w przemyśle garbarskim 

Przewidywania nasze, i e doj­
dzie do porozumienia w sprawie 
umowy zbiorowej 'w przemyśle 
garbarskim sprawdziły się o tyle, 
iż właściciele największych za­
kładów garbarskich umowę zbio­
rową wczoraj podpisali. Stajo 
się to na konferencji w inspek­
toracie pracy. 

Podpisana wczoraj umowa 
zbiorowa przez pp.: Bekkera. 

Margolisa, Hepnera i Kryńskie­
go, zawarta jest na warunkach 
już istniejących. 

Co srę tycz"y reszty fabryk to 
podpisanie przez nie nowej u-
mowy spodziewane jest jeszcze 
w bieżącym tygodniu. 

W myśl uchwały związku 
garbarzy praca w wyżej wy­
mienionych fabrykach będzie 
od dzisiaj sodjęta. ! 

Nie jestcjiobr ze 
W białostockich posesjach, sklepach, 

i na bruku 
W dniu 16-ym b. m. j niektó­

rzy właściciele nieruchomości 
przyszli do przekonania, że u-
trzymywanie swycb posesyj w 
należytym porządku i czystości 
jest tylko zbytecznym przesą­
dem, godzącym w ich kieszeń. 
Tego punktu widzenia nie trzy­
mała się jednak policja i spo­
rządziła 12 protokułów za nie 
przestrzeganie przepisów sani­
tarnych. 

Za posiadanie zbyt żywego 
języka, co spowodowało zakłó­
cenie spokoju publicznego, spo-

Nową taryfa taksówek i dorożek 
Od dnia 16-go b. m. na tere­

nie m. Białegostoku obowiązuje 
nowa .taryfa dla taksówek i dla 
dorożek. 

Kurs taksówki w dzień od 
godziny 6-ej zrana do godz. 11 
min. 30 wiecz. za pierwszy kim. 

ny 60 gr.; w nocy od godziny 
11 min. 30 do gedz. 6-ej zrana. 

k i 1 zł za pierwszy 
stój podczas jazdy za każde 3 
minuty oczekiwania 15 gr., czyli 
3 zł. za godzinę tak w porze 

dziennej jak i nocnej. 
Kurs dorożki w śródmieściu 

70 gr.; na dworzec—1.25; z dwor­
ca do miasta 1.50; na cmentarz 
i spowrotem 3 zł.; do koszar 
gen. Bema 1.50, Marszałka Pił­
sudskiego 2.50, Traugutta 1.20; 

kosztuje 1 zł., a każdy następ- do rzeźni miejskiej 1.30; do wię­
zienia 1,20; na przedmieście Ań' 
toniuk i Wygoda 1.50, Biało 

20 gr., a stoczek i Skorupy 1.40; do Sb-
każdy następny kim. 80 gr.; pa>- body 2 zł.; do, parku Zwierzy­

niec 1.50. Wl nocy do cen wy­
mienionych dolicza się 20 gr 

Apollo 
D Z I Ś 

Klejnot 
Najnowszej 
Produkcji 

,,FOXA' 

Znakomity tenor liryczny 

Don Jose 
Moica 
i ponętna, kuszącą 

Rozita j j 
Morenno 

w cudownym romansie p. t. 

Król 

Apollo 
D Z I Ś 

P R E M I E R A 

Początki: 

U c z t a 
wzrokowa 
i słuchowa 

cyganów 
ROMANSE 

i tacce 
cugsnskie 

Peten ognistego temperamentu 
i swoistego uroku 

Hymn miłości, piękna i pieśni 

I Ponadto: 
TYGODNIK 
DŹWIĘKOWY 

skle 
praco 

białostockim 
rządzono ! doniesień. 

Dziesięciu właścicieli 
pów, z natury bardzo 
witych, zrz >kło się odpoczynku i 
prowadziło handel po godzi­
nach zakazanych. Powodów tei 
pracowitości nie uznała policja 
i sporządziła 10 protokułów za 
przekroczenie godzin handlu. 

f
Vogóle policja tego dnia mia-
ciężki dzień, gdyż musiała 
srwenjowaćw 48 wypadkach 

przestrzegania ustawy. M. 
m. za nie przestrzeganie prze­
pisów przemysłowych sporzą­
dziła 5 protokułów, za nie pa­
lecie latarki numeracyjnej i 3 
prjotok., za nie przestrzeganie 
przepisów 
protok 
mandatem 

samochodowych 2 
d. Pozatem ukarano 
karnym za różne 

przekroczęniei na ogólną sumę 
65 złotych. 

Z b i o r y p ł o n ą 
We wsi Konciki pow. wołkó-

wyskiego spłonęła stodoła że 
zbiorami tegorocznemi, własność 
A. Zuka. Straty wynoszą prze­
szło 2 tysiące zł. 

Istnieje podejrzenie, że pożar 
powstał z i podpalenia 

czas egzaminów. Orłowski kil­
kakrotnie starał aię u przewod­
niczącego o cofnięcie decyzji, 
zastosowanej wobec niego, jed­
nakże bez skutku. Dnia. 26 ma­
ja, spotkawszy w korytarzu 
gimnazjum przewodniczącego, 
usiłował' znieważyć go czynnie. 

Świadkowie potwierdzili w 
zupełności wszystkie szczegóły, 
ujawnione podczas śledztwa. 

Po przemówieniu oskarżyciela 
publicznego, pprokuratora Bu­
dzińskiego i obrony podsądoego, 
adw. Ziemilskiego, sąd pod prze­
wodnictwem wiceprez. p. Gied-
roycia orzekł: Rachmiela Orłow­
skiego, lat 18 uznać winnym, iż 
w dniu 26 maja r. b. dopuścił 
się czynnej napaści na nauczy­
ciela gimnazjum państwowego, 
Piotra Eysymonta podczas i z 
powodu pełnienia przezeń obo­
wiązkowi przewodniczącego ko­
misji egzaminacyjnej, uderzając 
go pięścią w rękę, którą Eysy­
mont zasłani ł sobie twarz i na 
mocy art' 10, 360, 368 — 370 
arł. 578 k. k. i art. 47—48 p. i 
k. s. i na zasadzie 133 § 1, 

1 i 49 § 1 k. k. skazać go na 
3 miesiące aresztu 

Wymierzając karę 3 miesiący 
aresztu, Sąd uznał zmniejszenie 
poczytalności podsądnego w 
chwili popełnienia czynu i skó 
rzystał z prawa zastosowania 
okoliczności łagodzących. Naj­
mniejsza kara z wyżej wymie­
nionych artykułów przewiduje 

Podwysockl symuluje 
i po co? 

Rozczulił się mocno dyżurny 
przodownik II komisarjatu, gdy 
stanął przed nim zapłakany An­
toni Podwysocki (Wasilkowska 
9) i wyłkał wstrząsającą skargę 
na Bolesława Dąbrowskiego 
(Sandomierska 15) o napad i 
rabunek 98 zł. gotówką i zega­
rek wartości 20 zł, 

W toku dochodzenia ustalono, 
że Podwysocki symulował na­
pad rabunkowy, sam wywołał 
bójkę z Dąbrowskim, ą pienię 
dzy ani też zegarka przy sobie 
nie posiadał. Za wprowadzenie 
w błąd policji będzie odpowia­
dał przed sądem. 

•—i i 
Dyżury nocne aptek 

D z i ś pełnią dyżury aptek: 
M, Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
i W y s o c k i e g o na Piaskach 
Piękna 2 

RADOSNA SZKOŁA 
Białystok, ul. Sienkiewicza 67. 

P r z e d s z K o l e , — S z K o ł a P o w s z e c h n a 
G i m n a z j u m R o e d u K a c y j n c 

G i m n a z j u m d l a d o r o s ł y c h ( w i e c z o r n e ) 
Przyjmuje zapisy od godz. 9—13 i 17—21. 

D o b o r o w y z e s p ó ł n a u c i y c i a l i K i 
Nowoczesne urządzenia szkoły. Rytmika. Jęz. obco. Umuzykalnienie 

Internaty dla uczniów i uczenie. 
O p ł a t a p r z y s t ę p n a . 

Egzaminy od 21 sierpnia. Lekcje rozpoczynają się 22 sierpnia 

D r . G A W Z E 
Spec. chorób uszu, gardła I nosa) 

przeprowadzi ł się na 
R y n e H K o ś c i u s z k i 7 sn . 9 

(wejście frontowe) tel. 5-34 
g d z i e ł o r d y n u j e . 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Pnylmule jod godz. 9—1-e) I od 4—7-a| 

•i BIAŁYSTOK, 
Klllftaklago S Tslston. f - ł l . 

Dr. Neumarh 
Ckmly wmttm, Mm I awmldw 
Pr.yfmnle 0d (san. JO—12 I ad 3 -o « 
Białystok, oL KUifiskiogo 11, 

Telefon Nr. 6-06. 

Wydawca - MARJA LUBKIEWICZ-LEWANDOWSKA, 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych 

Blałystok,Slonklswlcza a. Tol. 1-38 
Przyjęcia.lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny 
Skóry, weneryczn. i niemocy 

D z i e c i 
Wewn., serca i przem. mat. 1-21/;, 4.5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
Choroby oczu 

Chirurgia | wtorki I piątki 

1—217—8 
2—3 

11-1 i 5-6 

1—2 
«'/2-5V8 

6—7 
1—2 

Pęcherza i dróg mocz. | czwartki 
Dentystyka. Choroby jamy uatn. 
Analizy moczu.krarl Itd.Zastrz. 

3 - 4 
4—7 
9 - 7 

Porady I badania przadłlubna 
W I Z Y T A 3 zł . 

owcem szpitala w Choroszczy 
aclła 1.200.000 złotych 

Wpłacenie przez 
tak poważne! kwoty, jak się do­
wiadujemy, dało możność za­
rządowi szpitala pokrycia swych 
wierzytelności w ogólnej sumie 
1.400.000 złotych. 

w. arszawę 

6 miesięcy więzienia. 
Obrona zapowiedziała ape­

lację. 
Sprawa ta wzbudziła duże 

zainteresowanie, to też sala by­
ła wypełniona publicznością 

Walny Zjazd Delegatów Zjednoczenia Zw. 

Dwunastoletn chłopiec 
ofiarą lekkomyślne, 

s t r z e l a n i n y 
Mieszkaniec wsi Macin o wi­

eże pow. wołkowyskiego, Sta­
nisław Kundak, zabawiał się 
strzelaniem do celu ze starej 
fuzji. Działo się to na łące za 
zabudowaniami Kondaka. 

Nieszczęście chciało, że w 
tym czasie przechodził tamtędy 
12-letni Bronisław Uziemitka. 
Dostał się pod strzały i padł na 
miejscu. Wkrótce zmarł. 

Widząc tragiczne skutki swej 
lekkomyślności, JKondak ukrył 
broń, którą zresztą posiadał nie­
legalnie, i zbiegł. 
nak wkrótce i aresztowano. 

L jęto go jed-

Wiejskiej I Ludowej woj. Białostockiego 
W dnia 20 b. m̂  t.lj, w naj- gdyż sytuacja gospodan W 

bliższą niedzielę odbędzie się 
w sali Rady Miejskiej w Bia­
łymstoku walny zjazd delega­
tów związków młodzieży wiej­
skiej i ludowej woj. białostoc­
kiego. 

Na zjazd przybędą delegaci 
z terenu całego województwa 
w liczbie około 200 osób. Zjazd, 
wywołany palącemi potrzebami 
organizacyjniimi i nagle posta­
nowiony, nie może zgromadzić 
większej liczby uczestników, 
gdyż nie było nawet czasu na 
wystaranie się o zniżkowe bi­
lety kolejowe. 

Liczba delegatów niewiele 
przekroczy więc liczbę 200, 

Modzleży 
gospodarcza wsi 

jest dzisiaj wszystkim znana. 
Na zjazd są zaproszeni przed­
stawiciele władz państwowych, 
organizacji społecznych i waż­
niejsi działacze wsiowi z tere­
nu województwa. 

Program zjazdu przewiduje: 
Zagajenie i przemówienia gości; 
referat p. Bernasia 7. Warszawy 
„Ideologia Związku Młodzieży 
Ludowej"; sprawozdani* z dzia­
łalności organizacyjnej i posz­
czególnych działów pracy; dy­
skusja nad sprawozdaniem; wy­
bór nowych władz; program 
pracy na najbliższy okres i dy­
skusja nad nim; sprawy orga­
nizacyjne i wolne wnioski. 

3 

Aź^^KREMU^OLEJKU 

HIVEA 
PrzecLŁ&tn osuszyć, 
XOA naJkrzeC, a potem 

. kąpiel, ston&czna. 
~ZLO,UO-3,SO 

— <• Polaki produkt fabryki: PtoECfl 

Marla Malicka I Zbyszko Sawan 
w t e a t r z e „ P a l ą c e " 

Dzisiaj, w piątek, zawita do 
Białegostoku świetna para ar­
tystów teatru Narodowego w 
warszawie, Marja Malicka i 
Zbyszko Sawan, która, w oto­
czeniu dobranego zespołu, ode­
gra doskonałą sztukę Niccode-
mi'ego p. t, „Cień'j. Sztuka ta 
w Warszawie była grana 120 
razy, co najlepiej świadczy o 

Oświadczenie 
Syndykatu dziennikarzy 

Białostockich 
Syndykat Dziennikarzy Bia 

łostockieb komunikuje nam: 
W związku z onegdajszą na. 

paścią w organie prasowym 
osoby, usuniętej przez najwyż­
sze władze zrzeszonego dzien­
nikarstwa Rzeczypospolitej Pol­
skiej po za nawias społeczności 
dziennibars dej—sprawa o znie­
sławienie v druku zostaje skie­
rowana na drogę sądową". 

Białystok, 17 VIII 1933 r. 

E. L. G O L D B E R G 
L e K a r z - D e n t y s t a 

Białystok ul. Sienkiewicza 34 
(róf Nadrzecznej) tel. 7.67. 

p o w r ó c i ł a , 
Przyjmuje od godz. 4 do 8 wiecz. 

P r z e g l ą d o g i e r ó w 
Wojewódzka komisja kwali­

fikacyjna, zgodnie z zarządze­
niem urzędu wojewódzkiego, 
przystępuje do przeglądu ogie­
rów 2-letnich i starszych. 

W Białymstoku komisja ta 
urzędować będzie w dniu 28 
b. m. przy ul. Piwnej na targo­
wisku konskiem. 

Bfliizułt I Brzy|maj jednego 
_ I " l u b dwóch uczni 

W dnlłl 15 b. ra. gimnazjum na stan -
znaleziono ze-1 cię. Opieka zapew-

garek damski. Wlaś- nlona. Konwersacja 
ciciel może odebrać I niemiecka.Warszaw 
w aptece Gessnerajska 97 drugi dom. 

Film przewyższający W rolach głównych: 
Nie:czEMr-ny Uallace BEERYI 

Rasowy 
amant 

Słynna 
tragiczka 

Ricardo CORTEZ 
Karem (lORMY 

ytwórnia: „METRO-GOLDWYN-MA1 

riudło:Uimill.CIOaUI(ROUE 
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jej wysokich walorach. 
Przedstawienie odbędzie się 

w teatrze „Pałace". Początek o 
godz. 8 m. 30 wieczorem. Bile­
ty do nabycia w kasie teatru. 

„Zabawa Manewrowa" 
W niedzielę dn. 20 b. m. w 

salach kasyna 14 D.A.K. w ko­
szarach gen. Bema odbędzie się 
„Zabawa Manewrowa" urozma­
icona niespodziankami. 

Całkowity dochód przezna­
czony jest na cele społeczne 
Rodziny Wojskowej 

file:///vych

